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Trudno jednoznacznie scha­

rakteryzować tę grupę przestęp­
czą, określić kto jej właściwie 
przewodził. Składała się .z 
'Członków stałych i doraźnych, 
działających w różnych konfi­
guracjach: Tworzyli ią czterej 
taksówkarze, dwaj kierowcy za­
wodowi i jeden operator (trzech 
z nich było szwagrami) oraz je­
dna żona, Jedna przyjaciółka I 
jeden posadzkarz, z rzadka pa-. 
rający się pracą ściśle zawodo­
wą. T__ak więc większość z nich 
łączyły więzy rodzinne lub to­
warzysko-koleżeńskie. 

Tylko d\yóch bylo kiedyś ka-
. ranych za błędy mlodości -

jeden za dezercję z wojska, 
drugi za czynną zniewagę funkcjo­
nariusza MO. Wszyscy młodzi: 
trzech po 26 lat, dwóch ~ 27. mał­
żeństwo trzydziestolatków, nieco 
ponad 30 lat mają dwaj szwagro­
wie, a przyjaciółka (jak n a dobrą 
przyjaciółkę przystało) jest dwu­
dziestoletnią panienką. 

Kto, kiedy i jak zszedł na drogę 
przestępczą długo by docho­
dzić . W każdym bądź razie znako­
mita większość otarła się o światek 
cinkciarzy i drobnych przestępców. 
Te wszystkie 'koneksje wkrótce o­
kazały sie przydatne. Data oierw­
szego „pełnowymiarowego', przes­
tępstwa nie jest absolutnie pewna. 
Z dotychczasowych ustaleń wyni­
ka, że ,,złotodajną" serię zainicjo­
wali taksówkarze: Ireneusz K . · ł 
Marek P. W nocy z 12113 grudnia 
1981 r. sam<>chodem drugiego u­
dali sie na Mazury l wła-
mali do domku letniskowe-
go_ należącego do iedne~o & 
przy:}aciól Ireneusza K. Łul> nie 
byl nadzwyczajny: luneta, lo~etka, 
kanister z benzyną . 
. . Następny many skok byl ju:! tm„ 
ponujący. lreneusz K. 1 Wacław T. 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: „Władza na służbie, czy służba u wła­
dzy", czyli dylemat nadziei i zwątpień ~ modus vivendi młodych, 
czyli ,,Bunt kontrolowany"· A polemiki wq_kół melioracji A o sytua­
cji w kulturze A w 39 rocznicę wyzwolenia Łomży A interwencje 
A fan-club A strona 16 w nowej postaci, m.in. „Życie po śmierci" 
leszko Szumana 

_Grajewie okradano lronsume~iów z I 
kawy i cukru. Na 8 dostarczonych 
sklepowi tekstylno-odzieżowemu w 
Piątnicy kożuchów, połowę wykupił 
personel i kierowca, _ ktqry ów to-1 
war dosLarczyl 

BEZROBOCIE nie grozi""'nikomu; 
choć założenia gospodarcze przewi­
dywały drastyczne ograniczenie za­
trudnienia. dzięki wzrostowi wydaj-

·pylone drażliwe 
- Mija letni szczyt dostaw mle­

ka. Czy grozi nam powrót do re-
glamentacji inasła? . 

.ANTONI JURSKI, wiceprezes do 
spraw handlu i skupu OSM w Kol­
nie: - Nie powinno dojść do re­
glamen tac.J.i, gdyż· skup m1e·ka na­
dal jest bardzo wysoki; dziennie 
„płynie" go do nas 234 tysiące li­
trów. 

TYSIĄC CZTERY wypadki przy 
Pracy, w tym dwa śmie'lttelne i 
dwadzie~cia szesc powodujących 
ciężkie obrażenia ciała zdarzyły się 
w ubiegłym roku w łomżyńskich • zakładach pracy. W I kwartale br. 
było ich już 274, ~ w tym aż dwa 
smiertelne. Do najczęstszych ich 
przyczyn należą: nieprzestrzeganie 
przepisow i insti:ukcji, zły stan 
techniczny urządzeń, nieprawidłowa 
organizacja stanowisk pracy, nie­
właściwa jej organizacja i alkohol. 
W pierwszym pókoczu inspektorzy 
pracy przeprowadzili 52 kontrole w 
48 zakładach. Ze względu na bez­
pośredn\e zagrożenia zdrowia i :lycia 
wstrzylnali 8 robót, 11 os6b skiero­
wali na inne , stanowiska, ujawnili, 
że zakłady , ukrywają część zaistnia­
lych wypadków. W ostatnich trzech 
łatach popra\viły się natomiast wa­
runki socjalno-bytowe załóg: po­
wstało 30 nowych bufetów i stołó­
wek zakladowych, zwiększyła się li­
czba lekarskich gabinetów specjali­
stycznych. 

Oto niektóre z informacji, jakie 
wyłowiliśmy z materiałów przygo­
towanych na Plenum KW PZPR 
poświęcone roli organizacji i in­
stancji partyjnych w polepszeniu 
warunków pracy załóg robdtniczych. 
Po dyskusji Plenum podjęło uchwa­
lę, w której precyzuje nowe zadania 
członków partii w tym zakresie. 

NAD _CZYM PRACUJĄ terenowe 
instancje partyjne? Odpowiadają 
sekretarze: 

R a j g r ó d - N a ostatnim ,J?OSie­
dzeniu egzekuttwy omawialiśmy 
stan i perspektywy rozwoju oświa­
ty w gminie. Najbliższe spotkanie 
poświęciµiy ocenie funkcjonowania 
służby zdrowia. Ponadto przygoto­
wujemy się do kampanii sprawoz­
dawczo-wyborczej. 

W i z n a: - Absorbują nas przy­
gotowania do kampanii sprawo­
zdawczo-wyborczej. Na ostatnim 
posiedzeniu egzekutywy wspólnie z 
Prezydium ·GRN omawialiśmy 
przygotowanie szkół do i·ozpoj!zęcia 
nowego roku. 

S n i a d o w o: - Za nami egze­
kutywa poświęcona rozpoczęciu no­
wego roku szkolnego oraz ocenie 
akcji letniej, Podobnie jak we 
wszystkich instancjach, przygotowu­
jemy się do kampanii sprawozdaw­
czo-wyborczej. 
ZWIĄZKI ZAWODOWE w działa­

niu: 
Bożena -Ptaskowicka, przewodni­

cząca związku w Zakładzie Prze­
twórstwa w Wysokiem Mazowiec­
kiem: - Ostatnio zajmowił.łiśmy się 
przydzielaniem wczasów turystycz­
oych; z naszej oferty skorzystało 30 
osób. Na razie nie mieliśmy tzw. 
spraw drażliwych. I oby ich nie 
było. 
Mieczysław Wójcicki, członek 

Związku Zawodowego Pracowników 
Zakładu Energetycznego w Białym­
stoku, Rejon Energetyczay w Wy­
sokiem Mazowieckiem: - Do związ­
ku należy 23 pracowników, czyli 
dopiero niespełna jedna trzecia za­
łogi. Gdy będzie nas trzydziestu, po­
wołamy l'vłasną komisję oadziałową. 
Najważniejsze. ie Związek już po­
kazał się w działaniu: zorganizo­
waliśmy dwu- i pięciodn~we wY­
cieczki do Warszawy. 

KIEPSKO Z WIEDZĄ o reformie 
u dyrektor6w łomżyńskich przedsię­
biorstw. W slynneJ jui .,ielasówee" 
spośród Z6 szefów ai 8 otrzymało 
eceny niedostateczne, nie bb'snęła 
&ei pozostała większość. Wojewoda 
qlee1ł więc ponoWlle przepro\ndze­
nle kursów z wiedzy o reformie,· a 
dwójkowiczów obj;\ć przes~m 
kadroW)'ID ze szczególnym zwróce­
niem uwagi na w)'Diki UQ"Skiw•e 
przez ieh firmy. NaJlepleJ spisał się 
dyrektor - łomyńskiego POM-a, 
przewodnie~ WRN-u, Z)'gmbn& 
GrygO. I 

NIEZROZUMIAŁE l IJ'OŹDe w 
skutkach zjawisko obserwuJe się od 
dwóeh la& w lomiP9kim rolalc&wie: 
rolnicy ..nie wykup"'- nawozów 
ntuczuyeh. Obecnie salesa łeb Je­
sscze, we ws"stkieh asorłymentaeb, 
ok. ł8 tysięcy &on. W ubiegłym ro• 
ku Łomi)'ńskie azyskalo aaJniższJ' 
na przestrzeni kilkunas&a os&ałnlch 
lał wskaźnik NPK na hektar - 97 
kilogramów. Obecnie, eho6 DPRJ' 
Pozwalałaby WJSla6 pon.O 130 kUo-

cja uległa poprawie. Pogarsza ją je­
sz~ze fakt silnego zakwaszenia gleby 
i słabego zaopatrzenia w wapno: z 
potrzebnych ok. 120 tysięcy -ton wo­
jewództwo otrzymało za.lcdwi~ ok. 
50 tysięcy. 
WIĘCEJ NA RYNEK, wie,cej w 

kieszeni - takie ha.sto zdaje Śię 
przyświecać inicjatywom LZPB „Na­
rew"; w wyniku podpisania p. zez 
Zakład umowy z ministrem Przemy­
słu Chemicznego i Lekktego w Il 
półroczu br. rynek otrzyma dod<l.L­
kowo 400 tysięcy metrów tkanin 
wartości- 35 milionów złotych, zalo­
ga zaś zarobi ·24 6-00 tysjęcy z!otycb, 
czyli jeden pracownik przeciętnie 
1690 złotych miesięcznie ~·ięcej. 
Dzięki pracy wydziału tkalni w wol- ... 
ne soboty I półr~za „Na.rew~ ,..iuż 
wyprodukował.i 60 tysięcy pielró\V 
tkanin ponad przyjęty plan. · . 

KATASTROFALNY OBJłAZ ~ zą.-; 
bezpieczenia przeciwpożaroWeg'f, i 
mienia ujrzełi w większości z 35 _ 
skontrolowanych magazynów zbó- · 
żowycb kontrolerzy akcji ,„Maga- . 
zyn". W równolegle przeprowadzo­
nej akcji „Zagroda" strażacy i mi­
licjanci skontrolowali od tym kątem 
789 indywidualnych gospodarstw rol­
nych. Ogółem za niedbalstwo i 
sprzeczne z przepisami postępowa­
nie ukaranych zostało 228 osób na 
sumę ok. 120 tysięcy złotych, skiero­
wano 37 wniosków do kolegiów kar­
no-orzekających i 18 do jednostek 
nadrzędnych. Szczególnie rażącą. nie­
gospodarność i · beztroskę wobec 
własnego dobra ..zastano w PGR 
Poryte Jabłoń (wystąpiono do pro­
kuratora) oraz we wsi Sędziwuje i 
Przestrzele. 

UCZNIO\VIE LO w Jedwabnem 
część zarobionych w czasie ohapow­
skich wakacji pieniędzy przekazali 
na Centrum Zdrowia Matki i wios­
kę , dziecięcą w Biłgoraju. 
· LIKWIDACJI ULEGA zawodowe 
Studium Administracji w Łomży 
(punkt konsultacyjny Uniwer!!ł-ytetu 
Warszawskiego). Wiąże się to z 
centralnym przeprofilowaniem stu­
diów zaocznych w całym kraju. , 
PSZCZOŁY bardziej pracowite 

niż ludzie. Spóldzielnia Ogrodniczo­
Pszczelarska w Łomży posiada. tak 
duże zapasy miodu, iż wstrzymalf' 
jego sktU> do końca bieżącego kwar­
tału. Według ·opinii specjalistów 
Spółdzielni nie jest to bynajmqiej 
efekt „pszczelego roku" (m.in. susza 
powodowała szybki opad kwiatów'); 
po prostu pszczelarze sprzedają .za­
pasy sprzed dwóch, trzech lat. 

BUDOWNICTWO mieszkaniowe . 
oddało do użytku w I półroczu br. 
689 mieszkań o 2444 izbach, w tym 
w Łomży 416, w Zambrowie 103 i 
w Kolnie 68. Niestet~. przeciętny 
cykl realizacji budynków_ ciągle u­
lega przedłużeniu i wynosi już o­
becnie 26 miesięcy. 
CZŁONKOWIE ZSMP w Łom:ly 

budują dwa nowe patronackie bloki 
w osiedlu Jantar, kończą adaptację 
byłej kawiarni \',Staromiejskiej" na 
klub młodzieżowy, do którego zaku· 
pili już sprzę~ dyskotekowy, przY­
gQtowują si~ do Centralnej Sparta· 

--Jdady Spodów Obronnych, której 
będą współgospodarzem oraz do 
wrześniowego plenum ZW na temat 
miejsca i roli organizacji w szkole. 

SPEKULANCI zza lady: sklep 
' speżywczy PSS nr 42 w '-'omźy u­
krywał prśed nabywcami łowar 
war&ośei 4292 złote; w Nurze arty­
lntly sa 4730 złotych; spożywczo­
pnemyslowy w Drozdowie a 
łlSO; wielobranżowy w Białaszewie 
sa 5502. W kawiarni „Sarenka" w 

. nnści w lipcu cze~ało na. łomżynian 
1419 miejsc pracy, a poszukiwało jej 
w - całym województwie tylko 170 
o"'ob. 

PIJEMY n:1. UD!flr, a przynajn:micj 
niektórzy z tHs. Aż o 74,4 procenta 
wzrosła w okresie. stycze11-lipiec br. 
w porównaniu z analogicznym okre­
sem- roku ubiegłego. sprz~daż alko- -
holu . .Jest nadzieja, o ile tempo nie 
spadnie, że pijaezkowie wkrótce sa­
mi „zarobią'' na solidną izbę wy­
trzeźwień" 
KAŻDA SETKA zatrudnionych w 

przemyśle województwa nie prze­
pracowała w I półroczu br. prze­
ciętnie 10 035 godzin, w tym 5 895 
z powodu choroby i 134 w wyniku 

:i.zw. bumelki, czyli nieobecności 
ń,i<wspra wiedli w\onej_ 
Jl'lCAZAŁ SIĘ pierwszy numer 

pół-rocznika .. Bibliotekarz Łomżyń­
skis':. wydany przez Wojewódzką Bi­
bHotckę Publiczną w Łomży. (W 
·jeCinym z ~jbliższych numerów za­
mieścimy recenzję tego interesują­
cego wydawnictwa). 

PUNKT WIDZENJA , 

'\ 
rada-) 

samorzqd obyw ~~tel 
Nowa ustawa o radach narodo­

wych i samorządzie terytorialnym 
konkretyzuje nie tylko rolę, rangę i 
kompetencje organów samorządo­
wych, ale - moim zdaniem - t'W't>­
r7Y pierwszy, spójny, nowy s y­
s t em sprawowania władzy, rzą­
dzenia. Jest to niezwykłej wagi 
zmiana jakościowa,._ sięgająca do 
korzeni ludowładztwa, zapewniająca 
rzeczywistą możliwość udziału oby-

. watela we -współdecydowaniu i 
współodpowiedzialnośCi za ~rawy 
terenu, na którym żyje, i sprawy 
kraju. Za najbardziej istotne 
zmiany, mające właśnie cećhy no­
watorstwa _systemowego, uważam 
us.._!alenia dotyczące relacji między 
orgańem wybieralnym, przedstawi­
cielskim i organami ,administracji 
państwowej, a wśród nich: powoły­
wanie wojewodów .dopiero po po­
zytywnej opinii Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej; powoływanie wice­
wojewodów po pozyt~nej opinii 
Prezydium WRN, wybór -naczelnika 
miasta, gminy przez Miejską lub 
Gminną Radę Narodową spośród 

.-Kandydatów zgłoszonych przez Pre­
zydium Rady. Daje to szansę nie 
tylko społecznej akceptacji „wła­
dzy", ale i jej kontroli. 

Po raz pierwszy dość precyzyjnie 
ustawa określa miejsce i rolę sa­

. n.orzadu terytorialnego. Po pierw­
rsze - przez możliwość udziału je­
go prz~dstawiciPlj w sesjach rad 
narodowych z głosem doradczym 
ma wpływ na podejmowane przez 
~rady i administrację państwową qe­
cyzje. Po drugie szczegółowo 
kąnkretyzu.je jego zadania i kom­
petencje. Szczegółowe i konkretne 
ujęcie większości problematyki or- · 
ganów przed!ltawicielskich właśnie 
w ustawie sejmowej, chroni je przed 
biuroltratycznymi uzupełnieniami, z 
góry utrąca wszelkie zakusy na in­
terpretacyjną minimalizację. Zasad­
nicze jednak znaczenie będzie mia­
ło wypełnienie jej literalnych treści 
przez życie. Mówiąc o ty~ nie mam 
na myśli , nic więcej niż normalną, 
ludzką, obywatelską pracę. 

HUBERT KARWOWSKI 
radny WRN w Łomży 

• zdanie tygodnia -. 
· - Odradm;ące sił związki muszą pamięta~, ie są spadkobiercą 

porozumień sierpniowych. 

„ 

zDyśl z 

' JJ. Stanisław Gabrielski 
\ _kierownik Wydziału 

Społeczno-Zawodowego KC PZPR 

atesleni· 
Sto powstań nie otrzyma . skutku, jeśU ~częśliwy naród 

zrobił ~rz6dy rewolucji w.e własnym wnętrzu i . nie podniósł 
z upadku _morarnie.„· 

nie 
się 

ZYGMUNT MAZIŃSKI, dyrektor 
Wydziału Handlu i Usług UW w 
Łomży: - Nic na ten temat ostat­
nio nie słyszał em. Wniósek? Kartki 
na masło nie będą już chyba po­
trzebne. 

qo~clli w Lom~y 
Kazimierz Grzesiak, wiceminister: 

Rolnictwa i Gospodarki ·Żywnościo­
wej oraz Jan Zegartowski, zastępca 
kierownika Wydz. Rolnictwa i Go­
spodarki Żywnościowej KC PZPR 
- wŻięli udział w dwudniowej . na- · 
radzie dyrektorów przedsiębiorstw 
przemysłu zjemniaczanego z całego 
kraju, która odbyła się w ~pps w 
Łom'ży; gości delegacja Centralńego 
Zarządu Zjednoczęnia Wzajemnej 
Pomocy Ch1opskiej (VdgB) z okręgu 
Suhl z NRQ z I sekretarzem Kur­
tem Riinehieldcm - spotka się z 
przedstawicielami wladz politycz­
nych województwa, zwiedzi zakłady 
pracy, łomżyńskie gospodarstwa in­
dywidualne;. zainteresowała się rów­
niż „Kontaktowym" Muzeum De­
monów, Straszydeł i Niesamowitoś­
ci; ,Przybyli na zaproszenie Związ-

. ku Rolników, Kółek i Organizacji 
Rolniczych. 

• o 
Woiesc:. gminne 
~UKOł:.Y. Mieszkańcy .,. wsi Perki 

.1.{arpie stanowczo spą.ec1 wili . su:: 
decyzJi aoaplaCJi t>uoynk.u (nie­
gays szkolneE,O, obecme j,>u::.tostanuJ 
na aom spoko)neJ staro::>c1. 1Josta­
now1li przywrocic mu dawne Iunk­
c;e. 1'4ie przekonali wprawdzie 
władz admin1stracyJnycb - które 
zaoponowa1y, pomewaz w oddalo­
nycn zaleowie o 3 km Dwo'rlrncn 
~taśKacn Jest 8-klasowa. szkoła za-

„ pewruająca dowóz dzieci szkolnym 
autobusem - ale nie dali za wy-
6.Caną. ł'owołab komitet wiejski z 
zadamem sfinalizowania tego przed­
sięwzięcia. 

- • Obtitość ziarna, dostarczorl.ego 
przez rolników, ca11cow1cie wyczer­
pała mozh wosci s.K.ładowama w 
un-eJscowym skupie oraz filii w 
Kowalewszczyżnie i spowodowała 
zawieszenie Jego działalności już od 
.1.5 s1e.cpma. .ttołnicy byl1 kierowani 
bezposrednio ao 0<1da1onych wpra­
wdzie o ok. 25 km P~L.-ów w :::,ze­
piewwie, lecz za transport otrzy­
mali o.odatkowe wynagrodzenie. 

• Poszukiwania maszyn, podeJ­
mowane przez rolników na własną 
rękę, da Ją- zaskakuJące efekty. Rol­
nicy gminy Sokoły wyązukali... le­
galne i nie podlegaJące przydzia­
iOm źródło zaopatrzenia w prze­
frząsaczo-zgrabiarki. Cena maszy­
ny - 65 tys. zł (w składnicy 
71 tys.). Urząd Gminy wydał JUZ 
ok. 40 zaświadczeń wymaganych 
przy zakupie. 

• Wyraznie wzrosło zaintereso-
wanie rolników materiałem ho-
dowlanym. Do UG z.łozono ok. 30 
zamow1eń na loszki. Para prosiąt 
o wadze 15-20 kg kosztuje już 6-
8 tys. zł.-' Można ·więc sądzić, ·iż 
-mimo suszy płony ~bóż zadowoliły 
rolników, a zbiory l ziemniaków i 
buraków także nie zapowiadają się 
źle. 

KOBYLIN BORZYMY. Chleb 
do~tarczaay przez &eesowską pie­
karnię w Kuleszach K-Ościelnych 
Jest ,,katastrofalnej" jakości - jak 
twierdzą jego przymusowi zjadacze 
zamieszkujący gminę. S tai:\O"Yi on 
przedmiot licznych lecz bezsku­
teczn.ych interwencji miejscowych 
władz. Lekceważenie, czy niemoc? 
·· • Rozpoczęta w tym reku budo­
wa wodociągu, przewidziana na dwa 
lata, jak dotąd przebiega zgodnie 
z .planem. Władze gminne z zado­
woleruem i uznaniem mówią o 
pracy białostockiego WODROL-u, 
który pierwszą część inwestycji 
wykonuje solidnie, nie wchodząc 
w konflikty z rolnikami. Jeśli nie ~ 
La peszymy, już - w przyszłym r<>ku 
woda będzie w kranach. 

1 gramów „ezysłego składnika" na 
f hektar, nie nie wskazuje, br sJ'łua-

Bronisław F. Trentowski 
(filozof epoki romantyzmu) 

• Zaledwie przed kilkoma dnia­
mi słu_żb~ rolna .zdołała nakłonić 
rolników do wapnowania gleb. Nie-
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O tym, ile brakuje Vi Łomiyńskiem nauczycieli i szkół; o base­
na~h, których nie ma i nie będzie; o „zawodówkach" nie przygoto­
wu1ących do zawodu; o nauczycielach uprawiających buraki; o ab­
surdach oświatow~ch i upadku autorytetu szkoły - ze Stanisławem 
Krasowskim, nowym kuratorem oświaty i wychowania w k>mży (do-
tychczas wicekuratorem) - rozmawia Adam Jerzy Socha. _ 1 
- Zm'iana warty na- stanowisku ku­

ratora Jest okaZją do podsumowania 
nanu ośWiaty w województwie lomtyń· 
altim, Jej efektów l defektów, tym bar;-.. 
dzleJ, te I czerwca minęło dzillęl: lat 
od reorganlzacjl szkolnictwa_. Czym był 
1en okres dla oświaty'/ 

- Te dziesięć lat można podzielić 
na dwa okresy. W pierwszym rea­
lizowaliśmy wytyczne władz nad­
rzędnych w sprawie upowszechnia­
nia szkoły dziesięcioletniej, nato­
miast w drugim, try.rającym do dzi-

nośc1 w nauce. Pro~em stwarzają 
również sami rodzice uważając, że 
bez korepetycji uczeń otrzyma zle 
oceny. Niektórzy. nieuczciwi nauczy­
ciele wykorzystują tę sytuację. 

1- Zbyt .)eszcze często spotykam w 
Lomżyńskiem szkółki zdające się pa­
mięta~ czasy .,Antka" B. Prusa. Kiedy 
te rudery ~nikną z łomżyńskiego krajo­
brazu? 

- Sytuacja jest niewesoła, ale i 
niewiele obiektów można by okr~ś-

• • • ani p1erwSł 
. 

s1aJ, odstępowaliśmy od struktural­
ne; reformy szkolnictwa, nie rezy­
gnując z niej całkowicie. W pierw­
szym okresie popełpiliśmy wiele 
błędów nie licząc się z możliwościa­
mi materialnynµ i kadrowymi. Mo­
del był słuszny, ale nierealny. 

- Porozmawiajmy więc o tych potrze-
bach. Ze statystyk wynika. te w Łom­
~skiem GO proc. kadry nauczyciel· 
skiej _we ma cenzusu wyższego wy. 
kształcenia. Zbyt często trafiają do 
szk6ł ludzie przypadkowL Do paupery­
zacj~ ~awodu nauczycielskiego przyczy­
niły się walnie wszelkie kursy I przy­
łpieszone studia. 

- Zatrudniamy obecnie 4 816 na­
uczycieli tw 1975 roku było 3 4~9). 
Z tego 1 242 po studiach magister­
skich; 955 z wykształceniem wyż­
szym zawodowym; 1338 po police­
alnych szkołach pedagogicznych, 633 
ze średnim pedagogicznym, a tylko 
575 nauczycieli nie posiada odpo­
wiednich kwalifikacji. Zgadzam się, 
że i w tej liczbie majdują si~ lu­
dzie, którzy nie powinni być w za­
wodzie nauczycielskim 

- ·Jakimi mcr~llwościami dysponuje 
kuratorium, by pozbyl: się takich osób? 

- Ci, którzy w sposób rażący 
zaniedbują swoje obowiązki lub 
postępują w sposób niegodny peda­
goga, podlegają postępowaniu dys­
cyplinarnemu. Chociaż jest to pro­
cepura żmudna i mało skuteczna. 

- Czy zdarzają się wypadki odprawie­
nia s kwitkiem ludzi. którzy ' z dyplo­
mem magistra zgłaszają chęć pracy w 
oświacie'/ 

- Absolwenci wyższych uczelni 
nie chcą z reguły praco~ać na wsi. 
Natomiast nasze potrzeby są głów­
nie tam. Jeżeli kandydat na nau­
czyciela stawia kategoryczny waru­
nek, że podejmie pracę tylko , w 
mieście. może jej nie otrzymać . 

- Nauczyciele jakicłl specjalności są 
pilnie poszukiwani w szkołach łomżyń­
ak.lch? 

- Jak na l,ekarstwo mamy nau­
czycieli wychowania fizycznego, 
następnie nauczania początkowego . 
Na wsi, za wyjątkiem filologii ro­
syjskiej. geografii i historii. braku­
je nam wszystkich pozostałych spe­
cjalności. A przede wszystkim bra­
kuje nauczycieli takich przedmio­
tów artystycznych jak muzyka i 
p\astyka 

- Dotychczas ludzi z wykształceniem 
pedagogicznYJb motna było spotka<: w . 
r6źnycp Instytucjach. Czy proces od­
pływu nauczyciell ze szkolnictwa trwa 
nadal? 

- Został zatrzymany. Ten od-
pływ był drastyczny, gdy powstało 
nowe województwo f instytucje 
wchłaniały kadry z o§wiaty. W tej 
chwil. obc:et"wuiemv procec:: od­
wrotny. Zgłaszają · się również ab­
solwenci wyższych uczelni o niepe­
dagogicznych kierunkach. Sytua­
cja powinna obecnie ulec popra­
wie, gdyż „Karta nauczyciela" w 
punkcie dotyczącym uposażenia 
nauczycieli jest w pełni realizowa­
na 

- Czy popr::iwa sytuacji materialnej 
nau<'Zycieli ograniczy praktykę pobiera­
nia zakamUflowanycb łapówek drogą 
korepetycji? 

- Dyskusyjną jest sprawa, czy 
korepetycje to zakamuflowana ła­
pówka. Na pewno jest to zjawisko 
społecznie szkodliwe. Trudno po­
wiedzieć, czy nowe uposażenie nau­
czycieli zmniejszy ten problem. Ko­
repetycji udzielają przecież nfe tyl- . 
ko nauczyciele najmniej zarabiają­
cy Nie powi~ być indywidual­
nych korepetycJi. Szkoła ma moż­
Jiwo§ć i jest zobowiązana pomóc. 
uczniom napotykającym na trud-

: 

lić mianem rudery. N a 58 przed­
szkoli 20 posiada właściwe warun_... 
ki lokalowe Z 286) szkol podstawo­
wych - 78 obiektów jest w stanie 
zdecydoyvanie złym. (Wynajmuje się 
ponadto 175 pomieszczeń). Ponad 
Hł OOO uczniów pobiera naukę w 
warunkach ostrego niedoboru klas 
lekcyjnych. Żeby tę sytuację rady­
kalnie rozładować, trzeba wybu-

. dować w Łomży .dwie duże szkoły 
podstawowe oraz w każdym z by­
łych miast powiatowy eh po jednej 
bądź rozbudować istniejące. Wieś 
potrzebuje 45 nowych obiektów. 
Do 1985 roku powinno ich powstać 
18, a powstanie tylko w Grabowie 

I 

(w tym roku), w Nurze {w budo­
wie) i Rutkach (w tym roku roz­

, poczę~ie budowy). W . czynie spo­
łecznym będzie budowanych - 6 
szkół, a siódma zostanie -rozbudo­
wana. Pełne rozwiązanie potrzeb 
w tym zakresie wymaga nakła­
dów na sumę około 12 mld zło­
tych Gdy tę kwotę otrzymamy. z 
problemem uporamy się w ciągu 
pięciu lat. 

- C~y uczniowie przynajmniej jednej 
s łomżyńskich szkół doczekają się ba-
11enu? 

- Od 6 lat w budowie są trzy 
baseny Przy LO w Łomży oraź' 
przy Zbiorczych Szkołach Gmin­
nych w Ciechanowcu i Szczuczy­
nie. Nie wyszły one poza prace 
konstrukcyjne. PersQ_ektywy, nies­
tety, nie są w tej kwestii wesołe. 

- Wyposażenie szkół, zwłaszcza wleJ­
skich, w ~przęt również nie Jest im­
ponujące Znam taką, której ucznlowie 
po otrzymaniu nowej piłki. traktowali 
Ją jak fetysz, kopiąc dalej „szmacian­
kę" Są boiska S7.'.·rnlnt', na którv('b ro ­
śnie k:ipu<>ta .• 

- Piłki, trampki są towarem 
trudno dostępnym, nie ma możJi­
wości zakupu tego sprzętu dla wf e­
lu szkół W przypadku boisk ·za­
mienionych na działki będziemy 
zdecvdowanie rliterweniować 

- Wtele . młodzieży· trafia do zawod6-
wek o prymitywnym programie przed-

'· 
•• 

-

-' 
miot6)V ogólnokształcących, na dodatek 
szkoły te nie spełniają SW4!go podsta­
wowego zadania - przygotowania do 
zawodu. -

- Odeszliśmy od modelu dwu­
letniej szkoły zawodowej. Okres 
trzyletniej edukacji znakomicie po-

,....prawi sytuację. Od ubiegłego roku 
szkolnego młodzież w zasadniczych 
szkołach- zawodowych · ·uczy się 
historii. 

- Czy Jednak zachowanie zaudnt-
czycb szkół zawodowych w obeenym 
kształcie- nie stoi w kolizji z podstawo­
wą zasadą ustrojową, która mówi o 
pełnym rozwoju człowieka? Szkoły za­
wodowe nie prz}•gotowują do pełnienia 
ról podmiotowych w społeczeństwie, a 
jedynie przedmiotowych w procesie pro­
dukcji. 

- W tej sprawie ścierają się po­
glądy . Profesor Suchodolski uważa, 
że trzeba kształcić młodzież wszech­
stronnie. Skrajni pragmatyści chcie­
liby zmieniać kierunki kształce­
nia niemal z roku na rok, w za ... 
leżnoś.ci. od aktualnych potrzeb 
przemysłu. Uważam, że szkoły za­
wodowe o długiej tradycji, do­
brych warunkach, mimo - że chwi­
lowo ich abs9lwenci mają kłopo­
ty z pracą, powinny istnieć . Jednak 
w niewielkim rozmiarze należy 
dostosowywać profil szkół do po­
trzeb gospodarki wojewódzkiej. 
Przecież ktoś musi budować 

Wytyczne IX Zjazdu mówią, -że 
musimy w ramach obecnego . sy­
stemu dążyć do upowszechnienia 
średniego wykształcenia całej po­
pulacji P-lłodzieży. Jest to możliwe 
przez~ przekształcenie zasadniczych 
szkół zawodowych w 4-letnie licea 
zawodowe 

- Rokrocznie wybuchają namiętne 

dyskusje na temat punktów za pocho­
dzenie, które ja nazywam „ochłapem 
dla malucz,kicb". Nierówny start za­
czyna się Już od pnedszk~la. 

- W tej chwili ani w najbliż­
szych latach nie zniwelujemy tych 
różnic. Nie zapominajmy, że nie 
tylko pochodzenie społeczne decy­
duje o nierównym dostępie do 
szkół wyższych, ale i miejsce za­
mieszkania.. W ostatnich latach 
rozwarci~ tych nożyc. nawet powię­
kszyło się, ale jego zmniejszenie to 
sprawa nie tylko oświaty. Ko­
nieczny jest szybszy awans cywi­
lizącyjny wsi. 

I 

prawienia szans równego start 
młodzieży wiejskiej, ale trzeba spei 11 

nić wiele trudnych warunków <ha· 
za, kadra, akceptacja społeczna) • 

- By zakończy(: ten rozdział o W,. 
równywaniu szans: znam ąkoły, w kt6. 
rycb istnieją odrębne klasy złożone 

1 dzieci, kt6rych rodzice należą do mieJ. 
scowej ,,śmietanki". . 

- Nie si;>otkałem się/ z taką Prak. 
tyką Zwrocę na to uwagę. 

- Jak prezentuje się oświata łomżyn. 
ska na tle sąsiednich województw? 

- W niczym się nie wyróżnia. 
my, ani nie odstajemy. 

- w wyniku nakazowego 8'lministro. 
wania oświatą narosło w niej wiele ab. 
surdów. Do niob taliczam - przepusz. 

· czanie uczniów s klasy do klasy bea 
względu na poziom wiedzy. 

- Administracja oświatowa 
traktuje drugoroczność jako ne­
gatywne zjawisko i na tej ,podsta. 
wie ocenia efektywność kształce. 
nia Sfąd skłG'tlność do naciągania 
ocen, zamiast szukania pra\vdzi. 
wych przyczyn drugoroc1~J. 

- Jak zapobiec tego typu praktykoni? 
- Zjawisko to będzie przedmio-

tem szczególnego zainteresowania 
nadzoru pedagogicznego. Mniej bę. 
dziemy zwracali uwagę na noty 
końcowe, a bardziej na autentycz­
nY poziom nauczania. 

- Zrezygnowano z przyjęć do szk6ł 
średnich na podstawie świadectw, ale 
jednocześnie np. Liceum w Łomży mia· 
Io określony plan przyję~. Sprowadzało 

·to egzmin wstępny do formalności. 

- Pewien limit przyjęć musi 
istnieć, ale szkoła nie ma obowiąz­
ku jego wykonania, o ile Brak jest 
odpowiednich kandydatów. · - z relacji ludzi, którzy pamiętają 
przedwojenne szkoły powszechne, wleni, 
te w ł.omtyńskiem spełniały one ro\ę 
ku 11 urotwórczą. Nauczyciele zakład ab 
teairy, chóry. Dlaczego współczesna 
szkoła przestała pełnić tę rolę 
swoim środÓwisku? · 

- Przed wojną nauczyciele byli 
lepiej przygotowani do spełniania 
tych funkcji. - Po wojnie system 
kształcenia nauczycieli zmieniał się 
bardzo często . Nie zawierał w pro­
gramie uczenia tych umiejętności. 
Nauczyciel na wsi przeciążony go-

- dzinami, źle opłacany, eh wytał się 
różnych zajęć . W 197z-f-0ku „Karta 
nauczyciela" zlikwidowała osobne 
wynagrodzenia za prowadzenie kó­
łek zaipteresowań. Teraz to przy­
wrócono, ale na efekt trzeba będzie • 
długo czekać. 

- Mówi się powszechnie o upadku 
szkoły. Swiadczyl! o "t.ym może ankieta 
przeprowadzona przez KM PZPR 
Łomży wśród uczniów na temat: 
sądzisz o swoich wychowawcach". 
wyniki mówią o zaniku autorytetu 
szkoły_ i nauczyciela niemal do zera. 
Uczniowie zarzucają swolm wychowaw­
com że odwalają lekcje, że co innego 
mówią. a co innego myślą. 

Nie znam założeń ani wyni­
ków tych badań. Nie zgodzę się z 
taką oceną. Większość nauczycieli 
pracuje ofiarnie i takie ..._oceny są 
dla nich krzywdzące. Opinie te 
mogą dotyczyć niewielkiej liczby 
nauczycieli. , 

• - Może na taką ocenę wpłynęło za­
łamanie się systemu wartości prefero­
wanych przez szkołę? 

- To. nie system wartości się za­
łamał, a sposób jego realizacji. My­
ślę, że obecnie opracowany doku­
ment o kierunkach i zadaniach 
pracy \\W Chowa wczej szkół, gdy bę­
dzie konsekwentnie realizowany, 
zda egzamin. 

- J.:ikie Jest nastawienie 
rilim i środowiska nauczycielskiego do 
samorząd6w szkolnych? Za czasów mo· 
JeJ edukacji były one martwym cia· 
Iem. Myślę, te m.in. stąd bierze się 
brak \...,Jlawyków demokratycznych 
społeczeństwie. 

- Jest dokument ministra Oś­
w~aty o działalności samorządu..:.. 
Szkoła sama go uczniom nie „ wrę­
czy". Muszą oni przez swoje orga­
nizacje ten samorzątł Wywalczyć. 

• ·ani- ostatni 
- Na ten awans możemy czekat Je­

szcze długie lata, a tymczasem każdej 
zlmy p°'-wtarzaJą się te same obrazki: 
zmarznięte dzieci wędrujące pieszo ki· 
lometraml do szkól zbiorczych. 

- W ostatnich latach odstąpili~­
my od zbiorczości za wszelką cenę. 
Dwa lat9 tęmu powołaliśmy w 
tym celu ponad 60 nowych szkół 
ośmioklasowych. Zmniejszyło się 
o ponad jedną trzecią dowożenie -
uczniów Nadal uważamv . że zbior­
cze szkoły są · jedyną drogą do po-

• 

- Czego mogą oczekiwat nauczyciele, 
uczniowie, rodzice od nowego kuratora? 

- Nauczy_ciele pełnej realizacji 
„Karty nauczyciela" oraz polepsze­
nia sytuacji mieszkaniQ.Wej nau­
c~ycieli wiejskj.ch. 'Qczniowie 
nauki w mniej przepełnionych szko­
łach, których będą w~półgospoda­
rzami. Rodzice - że ich dzieci bę­
dą uczyć - coraz lepiej pr~ygotowani 
nauczyciele. 

- Dziękuję za rozmowę. 

Fot. STANISŁAW HOROSZ 
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Wrzesień jest miesiącem narodowych refleksji , wspomnień o tych, 

którzy życie oddali w obronie 01czyzny. „Czwórkami d . b ,. „ o me a sz 1 ••• 
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jak napisał poeta, by własnym życiem odkupić wolność ukochanej 

Polsce Leżą 

po -łQ.sach 

niejednokrotnie w bezimiennych grobach rozsianych 

ci te mogiły, 

„ 

cmentórzach całego kroju. Zadbajmy 

czo~ed bohaterami tamtych tragicznych czasów. 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

P wyważyli drzwi mieszkania An­
drzeja G . Stefan D. dzielni~ ,.CZU j'­
kował". Penetrujący zgarn~li JO ty-
sięcy złotych, złoty laf1cuszek i 
bransoletkę, zegarek elektrono\'.;)', 
aparat fotograficzny Kodal<.- Poia­
roid, skórzany płaszcz i kurt.kę 
Wacław T. znalazł ponadto dola-

. ry Tysiąc'-Zgrabnie ukrył, a pięć~ 
„ ·-1 set pnedstawił do podzialu . An-

. r:o !,kaszy w Pi:-szkach Łom:- ·1 drzej G . nie miał powodu, b y u­
z·ynskie Zakłady Spo;ywcze sp·rawz: ~ krywać, że „zielonych·' m.ia~ n ie pól , 
ty nam nową niespod-~ankę, wyp.u.sz • lecz o{>ltora tvsiąca. a W!esć snb­
cza7qc 1:.a ryn~k „Drink Orange - ~ ko przen i k11ęla do tzw. środowiska, 
Do Don , c~yh. p~yn z. mętnym osa- \ co spowodowało łat\ve do p rzcwi­
dem na . dnie słoika za 1edyne 130 l d zenia sprzeczki i szykany . Gd~ w 
złotych inflacy3nych. Tyllco o JB zto- l kwietn iu Wacław T . \V\' j echał z ro-
tych droższy 3est .~rugi bestseller: 1 dzin ::t na urlop , grupa~ bez trudu 
„sok „an an asowy w puszk.ac,h. i zn ala zla czlo,vieka, który wysoko 
Kropla _soku ana~asowcgo w _ i_i trze cenił złod ziejski hon or i zgod7il 
w_ody nze przesta;e być przeciez so- się dać Wacławowi T . nauczk~ . B~·l 
k iem ~na,nasowym. Spece od ta- $ to człowiek spoza ścisl ej grupy -
k~ch tric~ow z LZS to an an asy posadzkarz Kazimierz W 
pieru.,szc1 kl asu. 

* 
PKS - dyżttrny chl.opićc -do Q.i :­

cia ~nowv :nadstawia tyłek( U der za­
my! W lea sie przedsprzedaży bile­
tów sa t r zy okienka, aie ~ynne 
tylko jedno. Oczekiwanie w kolej­
ce tnra dlu.=ej nzż podróż clo B i a­
l egostoku. 

* 

Przedstawił się s~\vagro w1 \Va-_ 
cla wa T. jako ba rd ;ro blisk i czJo­
n ek rod1iny. Bez t r ud u ~vycy,gan il 

ł od n jego orygin alny klucz do mi C'~7 -
1 kania państwa T. Tysi<lca dolarow 
· an i niczego zas l~pĆze~o jcd nalc nic 
t znalazł. Wyniósl pr a wdonodoh;1if' 
~- Jedynie Q_amski plaszcz ~kórza~~ -
'I J ak jed nak wygl ·~dało m 1 c~ ?.'kam e. 

skor o Kazimierz W szukał skarbu 
i w pierzynach, i w sloikClch z 
dżemem. można sohie z g:·uhsw 
\.\"} Obrazić . 

„ Ponie\vaż Kazimierz W wyka-
Sow a, któ r e j powi erzono ?iWle~a~ ~ zał ty le zap~łu i oddania, I reneusz 

nie piskląt w pu.s: c: y kur piowskie3, ~ K. znangazowal- go do nowel;o 
:akofzczyła misję . Na uroczy stym .,wlamu ". Tyin_razem do m ieszka­
bankiecie żegnaly swq mistrzynię i , nia kolegi po fachu . taksów karza 
zwie:=:chniczkę lic~nie ~ąroma~z?ne ;: J ózefa I{. Stefan D 7.flÓ\~ asysto- ! 
p t ak i . T e, które staly blisko nie? w ~ wal . iak o obse rwator. choc w ze- - 1 

hierar chii służbowej. lał-y na pozeg- i' znaniach iest ieszcze skromn~ ei szy 
nan i e łzy c: 11ste, rzęsiste. Pozostole 1-' - twier dzi. i.e swofo taksówk4 
ost r zyty dzioby. G dy ty Uco sowa podwoził jedynie d \~:óch znajomych -
obladowana w alizami zniknę1.a za ~ pod żądany adres . a co on i tam 
horyzontem, tecqc w uznaniu s.wych Q robHi - nie wie Komoani - w 
zaslug z kagankiem oświaty. n~ ~ tym i Stefan D - wzbogacil.i . _si~ 
„wyspę gorącą", ptaki odwaznie i tym razem o 5 ~ztuk z1oteJ b1zu-
pryncypialnie zaczęly jq. k ryty ko- terii, 5 butelek ,,Ballyckief' i jcdnf1 
wać za upade1c le&nych szkół. Ga- likieru Oficjalne s t raty obHczono 
j ow y Marucha radzi j ednak zacho- na 72 tysh;cc złotych. ' - Milicja 
wać Jclódki. wszczęła śledztwo, focz po uplywie 

* 

cze zostawili jednak na własny u ­
żytek instruktażową książkę o po­
Zj!'cjach seksua1nych. Pisana wpra-

. Wdzie w języku obcym, ale z bąr­
dzo czytelnymi kolorowymi ilustra­
cjami. Tym przyjemnym akcentem 
Marek P . zamknął. rozrachunki z 
r:>'walem. 

Z urlopu wrócił Waclaw '!'- . 
Wbrew przypuszczeniom, nie zare­
agowal na rozbebeszone mieszka-

KAROLINA 
·sIEMIAS 7.KO 

nie Niczego nachalnie n ie docie­
ka!. Nie zamierzał też zerwać do­
tychczasowych układów towarzys­
kich vVszystko zostało po star e­
m u, więc Wącława T. włączono 
do najbliższej _ akcji. Zadecydował 
przypad e.\t. Marek P. kręcił się któ­
regoś dn ia w okolicach „Pewexu" 
i pewna handlar a kilkakrotnie na­
gabywała go, by jej sprzedał ty­
SH! C „dolców''. Na odczepne „lip­
n ie' ' się z nią umówił. Wieczorem 
opowiedział przygodę kolesiom. Ci 
jednak u\vażali, że to nie zadna za-' 
ba wna his toryjka , lecz wspaniała 
oka zja. Długo „główkowali" nad 
tym, ja k by sprzedać z zyskiem do­
lary , kt órych nie posiadali. Irene­
usz K . . ze;odzil sie ' WYPo~Yć na 
akcję swoje 600 dolar ów. Planow 
o'per acy jnych było kilka, ostatni 
(n1ontowany tuż przed samym 
spotkaniem z handlarką) zakładał 
udział żony Wacława T. - Anny. 
Kobieta posłusznie ch'\vyciła dziec­
ko zµ rękę, dolary w kieszeń, a 
Marek P. eskortował ją w. um.ówio-

,_ 
miesiąca- czy d\\'Ócb umorzyła: z 
powodu ·ni<=Wyh."Tycja spra\-.;ców. Po-_ 
dobnie zresztą umorzono wcze$-

S KR w Podgórz.u, odmówff slco- niej{lze {i późni ejsze) kradzic·.le U- nc mieJsce pod sklepem „Jantar". 
szenia zboża kombajnem. Rozżaląny m orzenie - nie. ozm]cz.a . ócz.v wi~ch> Gdy podeszli do Janiny K., Marek 
roinik poskarżyl się do wyższej in- ~apomnienia. Józef. K . postanow1l 1 oddalił się mówiąc: „A teraz _i~ź-

„ W ,ł d kt SKit-u Jednak przeprow·ad;.1c d_oc11od·.·c uc I cie k~hJctki pohaµdlować'~ lmcJa-łtc:n_c:i z: _ . 02-..w et ~r~ __ or ~ -""" - · na-4v:l~ t<:l~-- 1\lrn.l - ruezlego Il.~-- - ty,va przeszła w ręce Janiny K. W 
zapowzedztal skosi, · ale w sa, spoFo ~Lasu 1 -O_obr e r?zcznarne jed:1-ej z. bram Anna T. przyjęła · 
P1'Zyszlym r olcu rolnik m us.i szukać w środowisku, wkrotce :vH'c zna- należność w złotych, wręczyła 600 
pomÓcy gdzie indziej. Korn.baj -n - la?.~ . \Vlaśc.i :v;:_ lrop, Z~rmas.t . zamcl- dolarov„· 1 wyszła ż br~my .. Janina 

~ ... . . . '. i do\v ać m1hc J1 o swy ch \\ yn&ach, K. up„·chala jeszcze w torbie .swoje k if?d~ pr ... y s4'la kole_J kos~e~ia po a po.stanowil zażądać od . sp ra wctl\\ walor}-. gdy nies:Qodziewanie otrzy-
Tolnika - zepsul się. Mow1ą ma- 300 tys ięcy złotych S\.Y01,..; te.~o .,~ <i - m~lcl d

0
„ w glowę. Jednoczęśnie 

szyna, nie czlow i ek, n{epraw da! sz.kodowa nia'' ~ za st r aty moralne w.\ ~·była siG torby. Atakował W~l-

* 
oraz koszt ś led 1.twn . W t Q sum~ h;v- domar G., debiutant (szwagier 
1a już wkalkulowa na cena rn11cze- l\farka P.). 72-letnia Janina . K. nie 

l ty możes;: zostać u;lad::q! Pod '. 
takim hasl em ważna iomżyńska ·in- j 
stytucja pozostawiła opuszc zone i J 
pootwierane pokoje. Każdy - kto 
w godzinach ~Tzędowania zawitat " 
w j ej progach - m6gl zasiq.~ć za l 

biurk i em szefa i wcieUć się ·w jego 
rolę, mając do dltfspozycj i kompLet 
druków i pieczq.tek. _Obywatel, kt6-
'f'Y d.o niej zaszedl, byl tak oszolo-

n ia. Zac'..11owanie J óze fa K. zmobi- ml.aJa żadnych szans w pogoni za 
l_izowalo grup(' ao dal <>7.YCh j)O~ Zll - d\\ udziestoparo}atkiem. ~Wacław T. 
kiwań' pieniędzy . . Ale to za . k1lka \v1,in l od żony ,.zarą_bione" pienią-
tniesięcy ... Na razie mamy wiosn~ d .1-e i też pobiegł za Waldema rem 

. miony możliwością samoobslug i , że 
w $Zoku zabral' teczkę z aktami ł 

oddał redakcji ~ depozyt. I dać tu 
ludkowi w ręce wladzę, to głupieje. 

PTacownicy· 
w ma·gazynie 
od cżterech 

* 
WŻSR-u dokopali się 

skla.dowanych tam 
lat 10 ton drutu do 

w iq: ania. tytoniu. Tak kopać! 

t 

* 
l:..omżyńskie budownictwo nal.eży . 

do najoszczędniejszych w kraju. 
Przy ukladaniu chodnika przy ui. 
B. Prusa wydobyto kilka plyt beto­
nowych. Nic dziwnego, komisje 
gr~ebiq w papi erach, a n ie w ziemi. 

* 

W
acław T ) priebywa N<l u rfo­
pie, Ireneusz K. i Stefan D .. 
z pomoc:) przy jació1, robi:-1 e-

fektowne sko)d , a tymczasem Mar­
ka P absorbuj.) tarapaty mi.łosnc. 
Gon:ej . . zże.:.-a go zaLdrość . Nie o i o­
nę bynaj m n iej, lec7 o Al icj~ Poz­
nał jq \ v „PoJoncziE'··. gd 'lie in len­
syw nie r ozwija In sic: to·warz~ c::ko 
Połączyła i ch nić s:vmpaW. !dur~ u ­
macn i ała się z każdv12:' poda;·kicm 
ofiarowanym M ar koV.•i pr zC'7. AlicjG. 
U kry'vvalj jednak pued ~ob;. dr o­
bne sekrety O r: 7,askoczv J ją fak ­
tem pos iadanja żon v . on e. J e~c t.v.m, 
że chodzi rownież I panem N Ali·-
cja kupo wala tcra7 pr<'zcn t'v i 
Markowi. J je~n śl L1 bnej a on 
szykował . N co.'; szczególnego Co-; 
na mia r!! dobn.e 7.apowi. tlda iaceg0 
si~ z1odzicja Nomóv„· ił Alicję, b' · 
zrobiła w plas telin ie oddsk -kll.1cza 
do mieszk:rnia N. Poszło je j e,lad­
ko - siedzjel i , w .,Kam eralnej'', N ., 
ja-k zwykle, bav„· ił ~ie klu cza m i O ­
na też się nim i chwilr> p9b::P.vPa 'j 
pare minut oóźnie1 wvniosla pla s­
telinę czekającemu przep i af "'jl~~ 
kumplowi. \.Vykona nir> k lucza u 
znajomego fachma na było. fras tkQ. 
gorzej - z użyciem · go .. Zony i 
dzieci wprawdzie przed południem 
nigdy w dom u nie m:a;· ale N. jes t 
niepracująSY··· Alicja (Jd1>ra '..~i-· 
docznie już doko:iała wyboru m1~-
dzy żonatymi adorato!"am i) 2nńw 

Butla turystyc.:::na napelniona pomogla Zaproponowała N j~d-
gazem w Piątnicy waży 4,5 kg. w nodniO\V1 wycieczkę. Wte.dy s ta,lo 
Ł-0mży ta sama butla tylko 3,65 kg. sie, co siać si~ mialo ~ to. na co N~ 

· · ·· · k · pracował za granic:.1. przepaolo. 
Zmiany 3tly grawitac1~ - ~a si~ Nigdy też potem nie odzyskano a-
okazalo - dotyczą Jedynie oaz.u, · ni świetnej matki. aparatu .folo­
np. złoto watu w obu m i ejscoipo§ · ·~ graficznego z lampą blysl\:01..vą , ~ni 
eiGch t11le samo. i przenośnego telewizora. Wła1:1ywa-

G. Wspólnik, Jan_ R. oczekiwał w 
S-\Vc j „tru·yfic" kilka ulic dale j. Do­
łqcz:v l do n ieb Marek P. i pojecha­
Ji do Lasku J ednacze\vskiego, 

l rcncus10wi K . zwrócońo dola-
r.;·, ~ 7clob:rczne 435 tysiGCY po­
.ch iel'ono na pięć równych części, 
cho( t!·udn o po-..viedzieć, by udział 
w~1..v ~ t1~ by! równy.. l;'eneusz K . 
po~.) czy! ~.przynęt<,'· '. Jan R p.od-

- e 
· IDJU--.. 

wiózl do Lasku Wacław T. wy­
OC' lniał na akcie żone. Ci trzej sami 
pozos tali niewidoczni Marek P. 
doprowadził do śpotka:pia dwóch 
s tr oi„ a Wald.em'ar G. wykonał 
„ mok ra robote". Anna T. nie do­
stala dzfalki. Dopie.ro, gdy meżczyź­
ni poje chali „baletować" na Mazu­
rach„ któregoś ruszyło sumienie. W 
rezultacie Wacław . T. zebrał od 
wszys tkich po „dysze'' dla żony, 
która - oczywiście - nie mi_ała 
nigdy tych pieniędzy oglądać. No­
tabene, Anna T. jest bardzo do-. 
brze sytuowana i jej mąż, a tym 
bardziej ona. nie musieli si<: łado­
wać w przestępcze historie. _ Ale 
\Va-daw T. lubił przede wszys tkim 
swych kolegów oraz różnego typu 
emocje i rozrywki. Waldemar G., 
chQć wdzięczny ga przyjęcie do 
znakomitego grona, czuł się nieco 

.pokrz~·wdzo:Q.y. Pierwsze powodze­
nie zach~ciło go do s~modzielnej 
akcji. Rozegrała sit: ona na przyka­
tedralnym placyku z i.nną kobietq, 

\ 

równiez trudniącą się skupem ob. 
cej waluty. Odliczyła ona właśnie 
105 tysięcy, Waldemar G. przeli. 
czyl, wsadził j e do kieszeni i na 
tym transakcja musiała się skoń, 
czyć, gdyż pan G. nie miał nic do 
oferowania w zamian. Starsza pa. 
ni natychmias t to zrozuiniała i 
wczepiła się w garderobę młodzień­
ca Wald emar G.- po szamotaninie 
odepchnął ją tak mocno, że kobie­
ta fiknęła kozła przez ławeczkę, po 
czym puścił się biegiem w ulicę 
Ściegiennego . Kobie ta zbierając się 
z ziemi krzyczała: „T:rzymaj zło­
dzieja !" Biegnący G. krzyczał to 
samo, ale nikt mU- w ściganiu zło-· 
czyńcy nie poma~al. W podobny 
sposób panowie G., P. i D. wyma­
newrowali na 100 tysięcy i•nną ko- . 
bietę w Białymstoku. Być mo.że 
zdarzało się to częściej ni± zdołano 
ustalić - handlar ze walutą nie­
chętnie mel'du ją milicji o tego ty­
pu rabunkach w obawie przecf smu­
tnymi dla sie bie Konsekwencjami. 
Nasi znajomi właśnie na to liczyli 
i ńie zawiedli się : pani Janina K. 
właściwie do dziś dnja ńie chce się 
oficjalnie ' przyznać do blisko pół­
milionowej straty. Widocznie do­
br ze sobie przeliczyła plusy i mi­
nusy. Prywatnie oczywiście, ~o spo­
łecznie myśleć zdarza się ludziom 
coraz r zadziej. 

Tego lata panowie pograsowa­
li również nad Sniardwami 
(w pobliżu miejsca zamiesz-

kania "\Valdemar a G ., jedynego za­
mie jscowego), gdzie chętnre jeździ­
li na hw. „balety". Jesienią oka­
zało się, że poszkodowany kolega 
Józef· K. pr_zyciska o 300 tysięcy 
.. odszkodowania" Ireneusza K., Ka­
zimierza W. i Stefana D. Kazimierz 
W. nigdy groszem nie śmierdział i 
taka suma była dla niego niereal­
na. noza tym do subtelnej robot 
lub wielkich skoków nie miał pe­
"'rnie odpowiednich kwalifikacji. 
Stefan D. nawet gdyby miał Vllięk­
szą . forsę, pewnie by się nie p'rzy ­
znał, ale na jakiś bardzo dochodo-

- wy skok ewentualnie by się· pisał. 
Ireneusż K. przyru:>mpiał sobie ad­
res jeszcze jednego) dOść dobrze 
s:vtuowan~..go, kol~i. .::::.. Józefa P. 
z gminy Siemiatycze (w wojewódz­
twl.e białosto~kim).• W „oskubaniu" 
byłego kumpla- mreli wżiąć udział 
najbardziej zainteresowani pano­
wie K. i O z pomocą Waclawa T . 
i Jana R. 

. I 
W końcu stycznia Wa~law T. od-

woził dzieci na zimowisko w Kie­
lecki-em. Towarzyszył mu Jan n. 
Wracali do Łomży pustym auto­
ka.rem. Zat(zsmali siew ' \.Vąrszawie : 
umówili tie o ( pćlnocy na Dworcu 
Centraln~ . ie Stefanem O. i Ire­
neuszem K., któr'y mieli Ciojechać 
tam taksówką-D. Stefan D. ·uwa­
żał jednak, że udzia1 jego samocho­
du i osoby w jednym skoku to zbyt 
duży wkład osobisty, więc K. przy­
jechał sam, swQj~ „taryfą" . W sto­
licy dogadali szczegóły. ·w Wyszko­
wie autokar został na parkingu, a 
panowie ruszyli ,,taryfą'' w kierun-

....- ku Siemiatycz. Samochód został w 
~e. ostatnie kilometry do doce­
lowej ws; pokonali piechotą. Byl 
niedzielny. ·zimny ranek.· Przyja­
ciele zaczaili się na zapleczu obejś­
cia Potem udalo in) si~. wślizgnąć 
do chlewa -- przez szpary obser­
wowali ruch wokół .dom·u. Gdy do­
mownicy odjechali samochodem do 
kościola , -spenetrowali . mieszkanie. 
Znaleźli 640 dolarów i 40 tysięcy 
złotych (aby uniknąć późniejszych 
nieporozumień, na miejs~u zrewido­
wali Wacława T.). Wzięli · tef wód­
kę, spirytus i dwie tabliczki cze­
kolady. W drodze powrotne; wstą­
pili do innego przyjaciela, któremu · 
postawili zdobyczny ·spirytus, a za 
swoją szczodrość. Ireneusz K. ;,po­
życzył" od tegoż przyjaciela kola 
samochodowe, d-0 jego wozu zaś 
wmontował swoje, „trefne". PQmysl 
nie był g-e.nialny .J złodzlejaszkowie 
wreszcie wpadli. Sąd wymierzy im 
w swoim czasi~ odpowiednie kary. 
Będzie to na pewno dramatem ich 
rodzin. Nie wszyscy bowiem znali 
J?rawd~ o. ich pracy na drugim e­
tacie 

PS. Można przeczytać l pokr~cić 
głową: „n<!, no, coś takiego w Łom­
ży .. .'', można te!, a nawęt trzę,ba, 
zad~ sobie I innym parę pyta~. 
Ch~by: dlaczego <:~sto, zamiast 
pomagaf organa~. śclg~nia, l~dzie 
utrqdniają lm pracę, kryjąc P.rze~­
tępcówJ Qlaczego Jedynie sp0ra­
dycZnf ~ karze s.łę tych ,,dobrych 
wujaszków" czy takich niedzielnych 
szantażystów jak Józef K.? 

-
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MAGAZYN DLA DZIECI 

. , I . 

Dos~ć już lasów i tra~ 

Dosyć, koledzy, hasania. 

Do szkoły. koledzvf Do ław! 

Pitagoras · się kłania ..• 

r • 

"' 

-

Na harce nie ma już czasu, 

Już jesień, już wrzesień 

- już pierwszy! 

Tam w szkole Jan z 

Czarnolasu 

Czeka -z naręczem wierszy. 

-. . 

) 

. -

„ .. .... .. -.-

I Archimedes - jak 

/ 
_,. 

Z westchnieniem wzywa 

- już nas: 

Ciała zanurzone w Wiśle ... 

Na brzeg! I do klas! 
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W znoszą się wysokie i ro~­
ległe. Składają _ z kilku 
łańcuchów i pasm o od­

miennym krajobrazie. J edne są 
porośnięte lasami i mają łagod­
niejsze zbocza, inne straszą na­
gością i ostrością skał . Szczegól­
nie pięknie wyglądają w świet­
le wschodzącego słońca. Smuk-

J 

le, otoczone rpżową n1gielkąl są-­
nęcące j takir bezbronne. ~da-

--- je się, że wołają: „stąd wszy­
stko widać, ~hodź". Takim za­
proszeniem nie można pogar­
dzić. Równie„cudowne są o za­
chodzie słoneczka; wtec;ly ich u-

n .oc 
J eśli cię . zaP,yiają„ czy by­

łeś ndćą ~ szkole, nic 
przyznawaj się! Oto zza 

rogu wychylił się czyjś ostrożny 
nos. Ktoś do nosa dorzucił oko. 
które ostrożnie przypatrywałr.. 
się postaciorp. wvpastowarrych · 
podłóg. Werp. Prin1asorta ma­
chnęła ręką z.a siebie. Dołączy­
ły do niej <jwa · cienie: . jeden, 
wysmukły, Zi_ęmek Ziemowit; 
drugi, opa trzon~ molierowskim' 
garbem, to :Ęlruce Lee- Garbu­
sek~ z. palcami na us tach trzy 

I 
·~ 

roda .. jest· jakaś dumna i nie­
przystępna. 

U podnóży Tatr "rozdągają 
się lasy,'pola~ uprawne i pastwi­
ska. Najwyrai.,Q.iej zarysowanyn1 
szczyt~m jest Gi ewont. Wysoki 
i stromy, nie win.domo dlaczego 
przE?Z górali porównywany do 
śpiącego rvcerża. W pobl iżu Za-

kopanego, otaczaj~c dolinkę .za­
kopiańską, wznosi się grzbiet 
Gubałówki. Tam można się do!. 
stać specjalną kolej}{ą, która 
jest wciągana do góry przez 
R'rubą, stalową linę. Wydeczka 
kolęjką linową. dostarcza dużo 
wrażeń. Z okien wagonil-a 1noż-

postacie podążY}Y cicho i po- którego po jazd ów me oderwal 
spiesznie w 'kierunku ·pokoju się nawet na włos. 
nauczycielskięgą. Linie i·ch cieni Z Werą była ·spraw·a innego 
mieszały ~ię_ z wykresami rodni.ju. Jak r głosi anegdota 
świadczącymi o czytelnictwie i szkolna - dowiedziała si~ ona 
makulaturowych żniwach, po- z Kina-Oka, ~e ropa tiaftowa 

· zostawiając na nich . ulotne śla- powstała z różnych zdechłych 
dy przestępstwa. zwierząt, i pewnego pięknego 

Uczniowie posiedli zdolność dnia dobrała się z wiertarką 
bardzo szybkiego_ przys losowa- pożyczoną z pracowni robót rę­
nia się do własnych pseudoni- cznych do wypchanego królika. 
mów. Na przykład: Bruce Lee 11arzyła ·o tyn1, żeby zostać re­
- Garbusek garbił się coraz . kinem naftowym. „Werą" zo­
uparciej i trenował karate ria ' stała więc za łatwowierność, a 
rurze od rezerwuaru. Ziemek „Prin1asort>' - za wybujałe 
- Ziemowit ,zdobył w szkole ambicje. 
sław~ jako konstruktor pojaz- Teraz Ziemek - Ziemowit 
dów latających, napędzających wydobyl .z kąta za kalorYferem 
strachu. Kiedyś pozbierał z duży cyrkiel, po czyrp wyważył 
szatni wszystkie worki na kap- nim drzwi do pokoju nauczy­
cie uszyte z ortalionu i s~on- cielskiego, chronionego zakazem 
struował z nich spory stero.,. i kiepskim zamkiem. \V czasie · 
wiec, który miał go unieść na gdy Ziemek pilnował, czy nikt 
wysokość Czarnej Górki, czyli nie nadchodzi, Wera ·wskoczyła 
stosu pacie;:zowego dinozaura z · do środka i porwała z półki 
plastyku, będącego chlul:>ą szko- dziennik. Z łupem tym wy~ko­
lnej pracowni zoologicznej. czyła tak prędko, że potrą­
„Ziemkiem" przezywano go dla ciła wspólników, ktqrzy - jak 
~zczenia naszego globu, od symetrycznci drzwi wahadłowe 

„ .. 

-

na obserwować rozległe duliny, 
hale, ~bocza porośnięte lasaini i 
okoliczne szczyty górsk-ie. 

Niedaleko Zakopanego znaj­
du ie się iezjoro - Morski e O­
ko. \Voda w nim jest tak prz~­
rzysta, że wyraźnie widać ką­
n1fenie lezące' na głęboKości 
kill.:u metrów. Morskie Oko le- ' z 

~ I• 

I ~, 
~ .. 

' .... „ 

ży ·w rozległej doljnie otoczonej 
st:rmnvmi ' zboczami wysokich 
tatr7,ań~kid-1 szczytów. 

„Morze wierdiów ... .' jak spojrzeć , 

zwvk.Je rzeźbionych. Takie nie- ­
tvpowe cha tld wspaniale . har­
mon.izuj4 z ot~czaj~cym ie kraj ... 

. obrazem, ·który urozinaicają 
· rwące, górskiE;" potoki dookoia, 

ti stóp moich kotlin.a gtęboka 
i zielona tolł Morskiego Oka, • 
co turni w~rok .k,.u sobie wota". 

...d e· I I 

-U ~ '>· "' 
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. . ... 
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& 
- padli zrazu na przeciwlegle 
ściany korytarza, by następnie, 
ryko'szetem, wlecieć sobie w 
objęcia. Ziemek walnął głową 
w garb rozłupując sobie nos, a 
Garbusek poślizgnął się na .to­
rebce -Po frytkach i stoczył się 
jak ulęgałka po schodach na 
sam dół, ~dzie swym wypukłym 
pechem nacisnął guzik dzwonka 
elektrycznego. Ten rozszarpując 
uszy, zaryczał: aaalllaaarrmm! 
Wycofując się z pola wyda­

rzeń jedna ręka, zaopatrzona w 
kieł koczkodana,· pożyczony z 
Czarnej Górki, wyryła na lam­
perii umęczonego korytarza o- • 
pinię: „Ocio. jest gópi". 

- Niech wie - powiedziała. 
Wera. 

„I Działek też" - dopisał · 
kantem kwardej dłoni Garbu­
sek. 

Kiedy rano w sali gi1nnasty­
cznej zebrał się spory tłum 
szturchających się . uczniow, · 
przyszł-a paai woźna i oznajmi­
ła: - Apel się· nie odbędzie, 
ponieważ dzisiejszej nocy został 
skradziony. 

·' 

DOROTA l\łlLEWSKA, 
' kl. VIII LOMŻA 
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Zalo±yla'm je - diva lata , temu i hoduję w nim rozne rybki, 

śl.inwki i rośliny . To 1noje ·mini-akwarium znajduje się w duży?Y!. 
słoju. Rosnq ta.m rnoczarki, a ?Z:a -s_amym środku rozpiera -się , 
przypominająca choinkę, rogatka. Na powierzchni wody pływa 
rzęsa - wspaniały prz ysmak ślimaków. W wodzie gonią się gu­
biki, ta"kie 1nalutkie rybki całe w kolorowych - pomarańczowo­
-niebieskich· - kropkach i .kreskach. Na sarnym dn· e,. pokrytym 
musz~Lkami i skałkami, żyją szare miętusy. 

·Swoje rybki dokannia:ni dafniami, które kupuję w specjalnym 
zo0Logiczny1n sklepie, a także kruszoną bułeczką . Natoraiast moje 
błotniarki (ślfrnaki) żywią się rzęsq. więc nie wyrnagają_ specjal:_ 
nej opieki, podobnie jak roślinki. 
Często obserwuję życie w swoi1n akwarium 1 stararn się po:.. 

szerzać wiadonióści o rybkach i ślimakach. 

. -
ZBlóaJ{A POD LILIJKĄ __, 

Lato ::amlo1 ięte' kiuczem ptaków, 

zostawia tytko swe wspomnieni a. 

Jesień odważnie stawia kroki, 
I I\ • 

zaczyna molami dyszeć ziemia. 

A w górac~ n~e m a już. n.ik.ogo, 

niebo nas stras.:y niepogodq, 

latb do ciepiych stron . umyka, 

w sldęl>źonyc11' chmuracr1 -

i stru:mykach. 

Na niebie 
1
mokrym_ .Jcl jesiennej. _ · 

sloty 

koczuje taQor żalu ·i tęsknOty. 

A drzewa po{J_'IJ.bity Uście, 

tta wc~esne mrozu. przyj~cir· : ... 

A w górach 1iie ma już nik ogo„. 

Wiatr tytko plqcze się dofooł~, 

na wrzosach pajęczyny wiesza. 
I zasypiają leśne zioia, 

jak smutne slowa t ego wiersza. 

A w górach n ie ma już nikogo ... 

, ' 

Karol! - Od niedawna-ma1ny 
kolorowf telewizor. W domu 
ntojej bliskiej koleżanki jest 
czarno-biały, więc zapraszam ją 
n~ ~ielobarwne filmy. Czy po­
Wm1enem ją czymś poczęsto­
wać? 

1
• Nie masz taldego obowią-= 

zku., ale skoro clj.cesz być· miły, 
mozesz poczęstować koleżankę 
ll_lałymi ciasteczka1ni lub palu­
szkami. 

Danka: - W czasie wakacji 
~hodzilam na rynek po owoce 
1 tani często słyśzałam _pytanie 
~ ~~nę jabłek „na ile te jabł-
a. Czy to jest poprawny 

zwrot? 

• I 

• 

TERESA RASZKIEWICZ 
KL. VII, MIASTKOWO 

Io lubię. 
•. 

) --

·-CD · 

• Oczyw.iście, nie.-Poprawne 
pytanie o cenę czegoś brzmi ,~po 
ile„. A zatem o cenę jabłek. py- · 
tamy: „Po ile te jabłka?" . 

Jacek: - Jestem bardzo 
'zmartwiony, bo na biwaku po­
plamiłem swoje jedyne jasne 
spodnie żywicą. Czy jest na to 
jakaś rada? -

:e Plamy z. zywicy szybko u­
suniesz ta·mponikie1n z wa ty 
nasączonym zmywaczem do pa­
znokci (możesz go pożyczyć od 
siostry lub mamy). Gdy płama. 
już zniknie, spłucz dokladnie 
to miejsce letnią wodą. 

Gabrysia: - Aą_drzej jest mo­
im natrętnym gościem. Nacho­
dzi mnie bardzo często i nie 

- . 

wjem, -jak µiu dać do zrozu„ 
mienia, że te jego ciągłe wizy­
ty są dla mnie i mojej rodziny 
męczące, gdyż mamy bardzo 
~ałe mieszkanie. 

• To duży kłopot, bo żaden 
ze sposobów . pozbycia się takie­
go gościa nie jest ani zr~czny, 
ani subtelny, ani miły. Ale 
chyba stosunkowo grzeczna bę­
dzie - na .widok gościa - taka 
oto Twoja . reakcja: 11masz pe­
cha, właśnie wychodzę do kina 
(koleżanki)", albo ,,wybacz mi, 
ale mama źle się · czuje, muszę 
iej pomóc". Należy liczyć na to, 
że po - kilku takich uwagach 

>Twój gość się z'niechęci. .... 

PIOTR MODZELEWSKI 
KL. IV, ŁOMŻA 

· Io lubię 

FIGLARNY ALFABET 

-r 

jak' Cl.id 

BART-EK: - Cud iest wtcdv. jak 
sie ukaze Matka Boska . Afbo na 
drzęwie krew 

RENATA: - J est cudowna woda. 
On a znaiduie sie chvba t vlko w 
Czestochowie. Mv mamv- taka wo­
de. bo mama orzvwiozła 

HALINKA: - To coś takie~<> 
oieknee:o Ja mam cudna la lke. ta­
ka z długimi warkoczami . która 

.mó,vi .. mama" 

- JUREK: - To nie lalka... tylko 
sie mówi cud-dziewczvna . Nie slv­
szałaś? 

JASIO: - Hm Czasami w nocv. 
iak sie ohudze. slvsze. że mama 
m6\vi do taty „cudownie. cucfownie". 

AGNIESZKA: - Czarodziei może 
robić cuda. 

1 

TOMEK: - Tato mówił. że Rom­
ka cudem uratowali. On wtedv to­
oil sie w rzece i wvciągneli ~o ia­
c~rś ·rudzie. To chvba bvł cud. 

PIOTR: - Cud to kłamstwo. 
Zawsze jak nazmyślam babci rói­
n_ych noeczv. ona mówi. że ia iestem 
c_udak i cuda owwiada m. 

RAFAŁ: - Cuda robia w cvrku. 
Takie oraw dziwQ. Raz widziałem, 
fak pan z kaoelusza wvciagał żvwe 
królikL Albu taki cud z zegarkiem 
- zabrał komuś zegarek. a ten ktoś 
wcale . nie wiedział kiedy. 
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ZillJUdki 
Nh~~ależnie kied), 
i zimą. i wiosna 
sa na parapeta<'h 
a h wiat v \v ni<'h rosną. 

* 
Chwali sie .zawsze z tego, 
ie oochudzi z .ia.ła okrade2'0. 

* 

I 

Klo nazwe tej pa.ni wymieni. 
któ;a żvje 1 nosem w zgodzie. 
, mieszka w kieszeni? 

znajdź 

• ,g 

c:: 

e 
10 szczegółów, którymi różnią 
się te rysunki · 
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zuąudki 
Nie jest on kra wcem 
i nie używa nici, 
ale Jego igieJ \ 
nie zdołasz policzyć. 

/ 

* ' 

... 

Nie ma oóc, a Po świecie 1eoni, 
nłe ®lłedzisz go w ste koni. 

* 
Te · jesi "ba.rdzo czujne 'l.Wie.rzę, 
w nocy domu wiernie strzeże. 
Usły~ycie je z daleka, 
gdy na obcych głośno szczeka. 

-
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znasz IQ rksiqżkę? 
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piersiach. Jeśli przebiegnie w 
tym t e'm pie, szanse trafienia go 
będc -nikł€ Ale zacietrzewienie 
Bosnianna miało swoją dobrą 
stronę Olbrzym nie zauważyl 
w ogóle plecaka na chodniku i 
potlcnął się o niego fatalnie. To 
wystarczyło Z dwu stroii spadły 
na niego ciosy Zachwjal się i 
runął nieprzytomny na z?emię. 
N ie zdą: yl wydać nawet jęku. 

Nie było ::ni chwili do stra­
ce.iia Z daleka zbliżał się Clvry­
zostom Cherlawy z kociołkiem 
grochńwki w ręku. " 

- Wiązać - rzucił chtopcom 
Teodo'J'. · 

Podczas gdy Kusibaba i Nu­
d.ys oęta. · ~znurami olbrzyma, 
Teodor obszukiwał mu pośpiesz­
nie kieszenie, znalazł pęk klu-

Zgadnij 

cz y., portfel i to, o co mu naj­
bardziej w tym momencie cho­
dziło, pistolet, zapasowy maga„ 
z ynek i kilkanaście sztuk pocis-
ków w kieszeni. · 

Porwa~ błyskawicznie- broń i 
wymierzył w nadbiegającego 
bandytę. 

, . J -
-

POZIOMO: 1) przewrócenie się dziecka, 7) Wisła, Odra, Narew, 
8) częsta choroba dzieci objawiająca się bólem gardła, 9) sz.kol­
na izba..- 12) broń noszona p~ez rycerza, 13) dolna część no~i, 
14) coś ze smakołyków, mniejszy od czekolady, 17) w piłce noz· 
nej broni dostępu do bramki, 18) ulgowy dla dzieci na pr~ejazd 
autobusem, pociągiem, 19) siostrzyczka Jacka znana z- ,.Dobranoc-
~~ - . 

PIONOWO: 2) dorosła panna, 3) jego święto 1 czerwca, 4)' le· 
gendarny założyciel Krakowa, 5) zakończenie biegu, wyścigu, 6) 
przyjaciółka Gucia i Filipa, 10) mała, kieszonkowa do świecenia, 
11) znane, odżywcze warzyv(o, dzieci go nie lubią, 14) pieszczo-

„ tliwie o małym dziecku. 15) przyjaciółka Bolka i Lolka, 16) i niegroźne _ szkolna ocena, stopień. (E.J .) 

Chryzostom Cherlawy zatrzy­
mał .;;ię, zaczął wzywać pomocy. 
Szczęściem od brutalnego uścis­
ku Bosmanna miał tak znial­
tretc wane gardło, że m6gl wy­
da.u;ać zaledwie piski słabe 

Chłopcy 'doskoczyli do aiego. 
- Ręce -do góry - syknął Wśród autorów poprawnych rożwiązań, nadesłanych na kar· 

Teodor - i zamknij się!" ach pocztowych do końca września, rozlosujemx nagrody' k~iąż„ 
Wszyscy. któtty do końca wrześ- kowe. 

nia o.ade~lą tytuł oras ,..imię I naz-
wisko autora książki, wemlą udział 
w losowaniu .. Kontakcikowej" na• 
~rody. wnuk. i -dZiad8k 
który łi~tek należ~ do którego 
k\viatka Wnuczek zapytał dziadka: -

Ile ma~ lat, dziadku? 
- Jeżeli przeżyję jeszcze po­

łowę tego. co już przeżyłem i 

do tego- dodam iesEcze rok, to 
będę miał równiutkc sto lat -
odpowiedział dziadek. 

tle miał lat? 

, klo. prąl.lze.i 
Stasiek i Jasiek dojeżdżają do 

szkoły a~tobuse-m 6 kilometrów. 
Pewnego d~ia autobus zepsuł 
się i chłopcy postanowili pójść 

ieszo. Stasiek pierwszą połowę 
drogi przeszedł z prędkością 4 
kmlgodz, a drugą - ·a prędko­
ścią 2 km/godz. Jasiek postąpił 

-inaczej: w pierwszej\ połowie 
czasu, w którym przebył drogę 
do szkoły, szedł z prędkością 4 
km/gódz, w drugiej zaś połowie 
- .z prędkośdą 2 km/godz. 

' Który z nieb przyszedł 
szkoły wcześniej i o ile minut? 

• 

) I • 

•' 
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USTV ZZA RŻEICI 
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c4v by nie rozpierający mnie 
ś'iniech . zacząłbym te'n list z 
-egalitaryst;yc,znej grubej rury, 

~e do wielu, wc1ąz straszących, . dy­
skryminacji wsi _w .naszym kraju 
doliczyć trzeba .nieró.wność w. pr~­
wach do ubezp1eczen. OkazuJe się 
bowiem iż rolnik nie może ubez­
pieczyć 'swojego dpmu (mieszkania) 
na wypadek w~amania i. kradzieży.. 

· Mieszkaniec miasta, maJący daczę 
obok mojego szałasu, mą. pr~wo do 
spolrnjnego snu i przebywania poza 
nią - PZU go asekuruje. Sąsiada­
~roln.ika nie! Co mnie w tym roz­
śmieszyło? To, że- niktt nawet naj­
wyżsi wojewódzcy urzędnicy w PZU, 
nie potrafił mi wytłumaczyć dlacze­
go. - Taki jest przepis - powiadali 
i pokazywali na odpowiednj punkt 
w broszurce będącej podstawą ist­
nienia szacownego Zakładu. Wtedy 
pomyślałem o złodziejach, włamy­
waczach, pajęczarzach, których ak­
tywność od kilku ·1at l~uje Polskę 
w pjerwszej dziesiątce najbardziej 
złodziejskich krajów świata. za-sta­
nowiło mnie, czy oni wiedzą o tym 
przepisie? Przecież to są najczęściej 
(poza tym, że kradną) zupełnie nor­
malni ludzie (czy jest zresztą ktoś, 
kto n i gdy -n i czego nie ukradł, 
nie zwędził, czy choćby tylko nie 
podiwanił? Niech si~ okaże~ a może 
we mnie rzucić kamieniem)._ I jako­
tacy posiadają 'iudzkie sumienie, kt6-
r,e pozwala im odróżnić mniejsze zło 
od większego - okradanie bezbron- ~ 
nych od asekurowanych. Są poza 
tym złodziejami rodzimego . cho-

wiedza-cymi o tYm' że 
choć okradają ludzi pry-
watnych, to odszkO'dowanje wypłaca 
zakład państwp'Wy.. a więc - sz\rndę 

. I 
f l 

'.l 
.1 ·· ( 
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w końcu pohosr państwo, ~żyli nikt. 
I dlatego postanowiłem uświadomlc 
złodziei zaapelować do nich, aby 
„nadając chatę do włamu" bacznie 
sprawdzili , czy .obiekt podlega ubez­
pieczeniu, czy nie. Po co bliźnim 
przysparzać krzywd, skoro można 
okraść tych, którym krzywda się nie 

mchem na strzechach. Dzisiaj i tu, 
jak i odzte tndziej, zaczyna domi­
nować pustak i gazobeton. 11 

. - U śt6p wzgórza., na którym w..:110-
_si się dworek szlachecki, kiedyś ro2- , 
ciąJalo się kitka mniejszych i więk­
szych malowniczych stawów, po­
ciętych Cienistymi grobtami. Kra.1- I 
obraz uzupełniały wierzbowe aiejkt ~, 
po~ród · póL. 

KONTAKTY 
4 IX 83 

' stanie. Uzyskanie taki<!h informacji 
nie 1jest trudne. ale moim zdaniem 
PZU powinno wprowadzić obowią­
zek oznakowania drzwi mieszkań u­
bezpieczonych specjalną tabliczką, a 
lepiej jeszcze niezmywalną piecząt­
ką, której nie można ukraść bez 
-wyjęcia arzwi. 

Jest to na pewno prostsze niż 
zmiana bzdurnego przepisu. Umac­
nia mnie w tym przekonaniu fakt 
wieloletniego doświadczenia Zakła­
du i powstałej w jego wyniku ela­
styczności. Np. karykaturalnie niskie 
kwoty odszkodowań za utracone plo­
ny lub inwentarz żywy wyrówny­
wane są posiadaczom dacz _czy luk,,. 
susowych samochodów, z których 
giną najczęściej (bez względu na 
porę roku) kożuchy, dywany, ma­
gnetofony .i komputery_. Gdyby to 
kogoś dziwiło, niech pomyśli odrzu­
cając rutynę mózgową, a dojdzie do 
przekonania, że jest słuszne, aby 
płacić większe.. odszkodowanie - za 
coś, czego się nie widzi f nie zoba­
czy-;- niż za to, co leży na polu lub 
w oborze l jego nędzny stan jest 
zapewne wynikiem złego gospodaro­
wania. Prawda, że mam rację? 

W tych m iejscach wystuc110lem 
teoendy o dziedziczce-garbusce, któ- .... 
ra z wiosną utoptla swą zawiedzio­
ną miloś~ w stawie. Podobno pra­
dziadek Teiesfor, jadąc konno grob­
lą, spotkal - idącego/ przed n·im 
- dziedzica. Kiedy go wyprzedzit 

- l czapkując zajrzał mu. w twarz -
dziedzic zniknąl. Znikną! też grób 
pradziadka i dzisiaj nie ma po nim 
ślaiłu. Tu.taj babka straszyla mnie 
zlą marą, kt6Ta nocą zaplatala ko­
ntom wa'l"koczykt tak mocno, ż.e 
trzeba bylo je ciąć. Czasem w nocy 
wciągala wóz na dach. 

Tutaj w przepustach i przy ja­
zach moczyły się gromady wiejski ch 
dzieci, a po ich· brzuchach skakały 
zielone żal:?ki. Pamiętam też poio­
ivania na dzikie kaczki w lasach o­
czeretów, kijanki Wysychające w ro­
wie podczas letniej su.szy i śiimaki 
wędrujące miestqcamt po tym sa­
mym krzaku.. Pamiętam ~lepq Kule­
slnęt.. k~6ra p1:._zywaltla kolkiem ma- _ 
lej zosi ..:- myśląc, że to cieię, któ­
re ścigala po oplotkach. Pamiętam 
buczące loty chrabąszczy, a w mu.­
le - liny. 

- Gdzie te czasy, kiedy to kamian­
kale oorzucaii się kępami traw y z 

J edno tylko mnie niepokoi w prze­
pisach PZU. Tylu rolników ma dzi­
siaj mieszkania w mieście, gospo„ 
darzą w pobliskich wsiach, a „po­
mieszkanie w bloku" kupilł dla siebie 
rur'. starość lub a1a wnuków, i tę 
swoją własność. ubezpieczają w PZU. 
Czy zgo.dnie 'z prawem? Chyba tak. 
Czy -zgodnie z logiką? Trudno- po­
wiedzieć. A w przypadku kradzieży. 
czy należy im się odszkodowanie? 
Z jednej strony tak„ ale z drugiej ... 
!:..., i dobrŻe, nie~h ubezpi~czeniowi 
juryści dumają, a. póki co: Kochani 
złodzieje! Miejcie -naturę, nie krad­
nijcie na \~si, tylko w mieście, kt6. 
re Przezornie Zawsze Ubezpieczone. -

u -dziedżica -

. 
' 

: IlENRYI{ GAŁA . . . 

' 

, we dworku poLożon.lJm na skra­
ju wsi Ty bory J{amianka, le­
żącej w pobli~u Jablonki Ko­

~cielneJ (medaleko szos11 zcrnibrow· 
skłeJ). rozgo§cił się p a n i - a r c h t· 
to a, - na pobltskim stawie - s z t u­
c z n a w tł s p a, u:s11pańa spycha­
czem, • pr2v brzegu -:: REI{RE­
ACJ A. Zmtenił się krajobraz, zmie­
nił Jłł nastrój wsi bardzo malow· 
nicze;, jeszczt: . dwadzieścia ia.t wstecz 
pa.chnqce; piolunem i zi elon.ym 

jakby na jakieś przepotężne J ·sławn~ 
·· dzjeło wszechświatowe. Rozp.tomie-

niony. szczęści.em chwycił się znowu . , 
za zrąb, uniósł i złapał linę w dło-

trzciankalami w walce o lepsze m iej­
sce do kqpteli? Stawy te b yly istot 
nym dob-rodzłejstwem: kqpaly się w 
nich wszystkie okóUczne wioski. 
Dzisiaj jest tu tylko jedna w ieLka 
micha z wodą. · 

Gdzie te czasy? Już ich nie ma. 
Te-raz ~ą tnne - -Ciekawsze. · 

LESZEK CZYŻ 
Rys., .J'erzeie-Kurnlckier:o 

;.. 

' - . , . " 'I 

' 

··-
.~ 

nie mocno. z całej siły. Teraz juł 
szlo mu dobrze. Łapał za sznur: co.: 
l'az wyż-ej, nogi opierały się o świe: 
że rany parkanu -i piął się zupełnie 
prawidłowo. 

Mu:horowsld „: , · ~. , 

/ 

Był dumny i pewny siebie. 
Gdy wydłubane schody skończyły 

. się . wreszcie, Bodzio stropił si~ na 
chwilę, lecz zaraz energicznym ru„ · , 
chem· począł pelznąć w g6rę tylko 
po- linie, wisząc ciałem w powietrzu 

--w p. arę· gÓdzin po Pół.nocy do · ~abinetu_ ord~nat~ w: Głębowiczach _~tcho 
w.sun.ął się .strzelec-taw..Qryt. Szedł. do ·biurka Ju'S>kiem sfrwotoeym. 

- - Co tam? - spytał· ordynat. ~ - ~ 
- Ramzęs pr~ygnał ~a!n1 bardzo 7;.IJłęczony 1 schlastany _ błotem - za-

meldował strzelec szeptem. • 
Długa chwila ciszy. __ . , ..., · 
-· Skąd przybiegł? _. · · . 
- Nie wiadomo. Znaleźli konia na dziedzińcu przed stajnią. 

„„ 

- To dobrze. Mo~esz iśt. 
Ordynat czuwał . do rariac Zrywał' si~ czasem nagle, jakby chcąc b~ec 

na ratunek i znowu siadał. 
.. ' -

i bijąc butami w .parkan. Wtem -
usłys~ał trzask. zrobiło mu się go­
rąco, włosy powstały na głowie. Od· 
ruchowo spojrzał na dół i ztfTętwfał. 
Był już bardzo wysoko: zląkł g~ 
żeby nie upaśt. · - Po ćo t dokąd? . . 

- / 

~ ' ... ,. , 

•' 

' 1 

. Drugi trzask, silniejszy od po­
przędniego, przeszył mu ciało j3:k 
bagnetem. . 

Rozpacz i gniew zawrzały :w nim. 
- ·Zjesz diab1dr - syltniłł niena-

- wistnie patrz~c zlyml oczyma na _ła- ~ 
miący się s~k. Z pasją zrobił kilka 
gwałtownych ruchów w górę L- ~ 
ukląkł na szczycie płotu. 

- Eureltal - krzyknął z niesly. 
· chaną brawurą. , 

Usiadł wygodnie na szerokim pa­
lu. nogi ~pu§~lł pa 46ł w str~ę 
zwierzyf1ca l tmfejąc Bię wycierał 
pot a twany. Z ironiczną miną 
obejrzał nadła_many gęk l pr6bujłlC 
jego mocy rzekł głotno: 

- Musisz mi jeszcze słutyć, ko­
chaneczku. 

Zwiesił sznur na drugą· stronę pło­
tu i uczepiony ~ilnie zaczął -spusz.: 
cząó się na dół. Ale sęk ułamał się 
w połowie drogi. Bodzio upadł na 
ziemię jak długi. Na głowę zleciała 
mu pętla wraz· z grubym oćłłamem 
drzewa. · -

- . 
Młoqzieriiec odrzucił precz od ·sie-:­

bie ·sęk razem ze sznurerp i żawołał 
szyd~rczo: • " ._ -

. · : - Pękłeśt Ale za późno! - . " 

. ' , „ . .. ' (cdn.) r · 

-6ł- -

„. 

. - .. 

·. r 
; -

'' 

'Przejmował go l~lko lekki dreszcz. '. 

-- XXIV •• • I 
• 1 

Dzień był · już jasny. 
Bo~~an_ l)iicp.oro~ski! ~doby~~ 'się - ~- b óru, ~zedł polami, grzęznąc 

w rosie, 'rw strgnę, gdż1e bielił ·~ę olbrzymi, 'Wał oparów skłębionych jak 
morski~ · oałwany. Mgły, wygi:ane pr~ dzień, skupiały ~ię ~szystkle nad 
rzeką, przetaczaly swe run a potę~ne nad kórytem sinej wody, unicestwiały 
strome b:czegi. , · · · 

Słońce weszło złociste, Wielkie. Jasną frenicą obejrzało okolicę. Ca~m 
zast~pem blasków spadło na tale oparne~ wbiło się w · ich wełnę tecz 
rozpędzić nie zdołało. w słońcu mgły były jeszcze dumniejsze, rosły w gór~ 
pyszne l piękne, jak zbite w kupę · niezliczone stada łabędzi. Bohdan 
J?rzypatryw~ł się im w zachwycie. Szedł brzegiem rze~i widząc pod stopami 
spok()jn-. ciemną toń. Wydawała się diiwnle cichą I niewinną wobec 
teJ. potęgi twórc~e! nad •Qbą, .,,YdaneJ z własnej piersi. Idąc Bohdan był 
juz wesoły !~pełen otucb1„ Nocne majaki, tale J rozpacze znikły jak 
mgły nad polami ro..zpędzone słońcem. Czuł w sotiie młodo§ć oraz sił~ 
jaką~ ~iezwy~~ą i -ro~zącą ębę~ do ty~lą, ~ używania. Pesymfzm odleciał, 
nadz1eJa kw1hła buJnie. · Szeroka fantazja rożpierała mu -duszę, słyszał 

. fomot jej s~rrzydeł. Pietzcbły czarne 1'.DYAtf · o· szarych płaszczyznach t> 
cl~żklcn ob~wiązk~ch. Pierzchły Jak mara. Krzepił się pewnością. ze jest 
M1chorowsk1m. więc nie byle kim, ale panem: te zglną~ nie mote we 
wszechś:Vi~cie? te nędza I niedola . zgnębi~ go nie potrafią, bo praw do 
niego me maJą. Stanie si~ coJ, co go wyratuje. Będzie pracm.val. Albo 
to. takie straszne?! Optymizm r6sł. 

Praca. tak okropnie pr~edstawlająca się nocą w wyobraźni Bohdana 
ter.az przeistoczyła się .w Wizję wes~ą, zupełnie zwyczajną, k tórej podle~ 
1aJą wszyscy ludzie bei strachu l przeratenia. 

~~,ni~ mńie ...:;. in~ri;Ył młodzlentec - będzie ~>na narz~dziem powrotu 
do św~adomości .istnienia. Powr6cl utracony majątek; za jej przyczyną 
stan~ s1~ ~nowu b0gatym 1 bed~ tym, -czym i ~r~z jest~m'. wielkim panem". 

. . ' 

-Cl - -
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Ledwie BWA Zcilnknęto ogo1no­
pcrl.ska grafikę - a już Gale­
na „Pod Arkadam1" pr1-··· ·a-

wiła zorganizowaną przez W < ... w­
skie Towarzystwo F"otograficlnt wy­
stawę tzw . . .Małych Formatów '82", 
która pretenduje aż do - między­
narodowej. Bo oprócz fotografów z 
całej Polski, podziwiamy także pra­
ce( jednego Rosjanina oraz czterech 
Czechosłowaków. W powyższym 
zestawie wybija się jedno Grand 
Prix, złote, sre,Prne i brązowe me­
dale. a także cały bezlik dyplomów • 
WTF. Tematycznie - w liczbie o­
koło dziewięćdziesięciu fotogramów 
- wprawne oko wyróżnia wspa­
niałe krajobrazy i portrety, prze­
dziwne akty i reportaże, zagadko- ' 
we detale i martwą naturę. 

A co za różnorodność technik. 
Wojciechowski i Zieliński przy ·po­
mocy obiek-tywu szerokokątnego o 
bardzo krótkiej · ogniskowej osiąga·­
j ą właściwości ,,rybiego oka"; „ła­
miąc i zrueksztakając" obraz 
wywołują „dziwy" przerysowania. ' 
Albo sepibwanie przy użyciu tiolu. 
Sibrecht sprowadza obraz do tzw. 
grafizacji, tj. do dwóch niezwalory­
zowanych kolorów: czerni i bieli._ 
podobnie jak dzieje się to· w czar­
no-bia,Jym drzewo- lub linorycie. 
Taczanowskl w swoich „Oknach" 
stosuje kolorowanie nanosząc ma­
larską farbę na obraz. Riegiel za­
śtosuje znowu izohelię, czyli 'coś w 
rzaju heliografii. Jest to bardzo 
skomplikowana technika wynalezio­
na - notabene - przez Polaka, 
Witolda Romera, jeszcze przed dru­
gą wojną światową. Polega ona na 
sporządzaniu kilku wyciągów (klisz) 
dla uzyskania różnych tonów, po­
dobnie jak w grafice kolorowej. 

I 

Dla spowodowania jeszcze „nob· 
liwszycti" efektów Mandziewski w 

~HStudium aktu" wprowadza niedo­
świetlenie, podczas gdy Dymiński 
swoje „Bruki" do§wietla dla wywo­
łania „prowokujących" kontrastów. 

Baczne oko fachowca odnajdzie tu 
ponadto efekt retykulacji, (Zieliń-

t 

• slU.diuin / 
ski - „Las") polegającej na do. 
pracowaniu" negatywów w POd 
grzanym wywoływaczu: daje „ 

. • tr"lb b IQ wrazerue „ras a . u .,gru ego ziar. 
na". Inni znowu wprowadzają znu 
kczenie konturów obrazu. przep: 
~czają oni negatyw przez różneg~ 
rod~aju filtry lub nawet damsk 
pończochę. Witowicz, ~etodą Poru~ 
szania aparatu w czasie ekspozycji 
(naświetlenia), „wydobywa" w obra. 
zie złudzenie ruchu lub zamgten~ 
w swoich impresjach cmentarnych 
„Cisza". Nieco inaczej Martuszewskj 
rozmywa kontury przedmiótów u. 
zyskując „miękki obraz" Jednym 
słowem, wrażliwe oko widza wypą. 
truje . tutaj całą g~ę przeróżnych 
technik, sposobów 1 efektów i o. 
trzymuje coraz to nowe impulsy do 
dalszych, coraz bardziej skompliko. 
wanych „wytworów" na polu foto. 
grafiki artystycznej .. 

/ 

mulego lormu1u ~ 

Nie wystarczy uc~wycić obraz jako 
~taki. Jak w malarstwie, grafice I 
rysunku - o skali artystycznej de. 
cyduje także kompozycja fotogrą. 
mu. W obecnym pokazie przeważa 
układ horyzontalliy. Większość prac 
oparto jednakże na zasadzie -Wer. 

. tykalizmu. Niektófe fotogramy skom. 
=<~t· ·\ ponowano według prawidel sy • 
. <S: .• // t .. . al t . . .. „:,,,, ~='' me rn mem geome ryczne1, mne -

···"'"·' t 'i d śl .„ J k -:({~}::, na syme n „ omy ne3 . a w ma-
,,..,· r til~~~!i~!~1ł~!· Jarstwie f.:,eonarda czy Rafaela, nie, 

·' -~„.'-., ;;:.;c:\d?N:N którzy zastosowali układ „w trój· . ; ... : ·•· .• ::;::. :Ą~::-:::::;;:,;:~:::j=:>: • • • 
·' , ,.,,· #: ,. ''':' .:· M~::tJ: kącie". Inni, 3ak Młynarski w „Mat. 

~:,~.;::!: ~:s~~i1f ~~~:!:::i:fr!: 
odważył się na kopipozycję za. 
chwianą: symetryczność osiową śia. 
dów na

1 
wydmię „rozbił" po prze· 

kątoej „falami" nadmorskiego pias· 
ku. 

Reasumując całość, a więc analizę 
wielorakości autorów i różnorodno· 
ści ich form-, stylów i technik, na­
leż~ s~erdzić, że wystawa - mimo 
małego formatu fotogramów (dla 
zmniejszenia kosztów) - wywołuje 
u widza wielkie „zdŻiwienie" 
„odczucie". 

'/'--' . MllAI CClllllllllll!!JIWllllllllllllllllllllllllll ... lllllllllłllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllll~lllllllllllll!łlłllllllllllllllll .... 

Bóndan aumny był ze swej siły. Wiedział z całą pewnością, że nie 
zginie. Będzie brał od ordynata pensję., wszystkie zaś spłaty długów odda mu z czasem, gdy jUŻ odzyska majątek, Rozszalała fantazja nasuwała 
przed oczy młodzieńca wschodzące jutrzenki. Myślami pędził naprzód 
f etnvytd w lot idee coraz nowe. Oto Wiktor przehula Czerczyn, matka maJdzle się w biedzie, a wtedy on, Bodzio, przez nich odtrącony, stanie ... . Jdl wybawicielem. Spłaci matkę I brata, sam obejmie . dobra czer­eQ'Askie, zostanie takim jak wuj uznanym obywatelem i milionerem. 

Oczy Michorowskiego gorzały gorączką ma}aeźei( był tak podniecony, le prawie już sią czqł_na szczycie swych rojeń. . . 
Drog~ zagrodził mu wysoki płot zwierzyniecki. Bodzio stanął. Nie wie­

(falał, co robić. O przeskoczeniu płotu nie było mowy. Szczelnie pozabijane 
bierwiona świeciły ścianą ~ładką jak cynkowany mur. 

._ Co tu robić? 

Bohdan zastanawiał się. 
Obchodzić dookoła, aż do bramy na poprzecznej stronie czworoboka, nie chciał, bo było za daleko i zresztą brama o tej por:ze zamkńięta. Płot 

kończył się w rzece, wsunięty w nią głęboko, łodzie zaś stafy (łopiero 
na przystani. Bódzio nie miał ani gwizdka, ani trąbki, żeby wezwać strzel­
ca, który zawsze dyżurował w domku strażniczym w zwierzyńcu; Mł-0-
dzieniec krzyknął raz i drugi, lecz głos jego wsiąknął w opary rzeczne 
i wydał się prawie dziecinnym. 

Gniew i niecierpliwość ogarnęły Bohdana. Słyszał dochode;ące zza par­
kanu porykiwania jeleni i przykre ostre krzyki łosi. Porwał go gniew 
nlesłychany. Zaczął walić pięściami w gładką ścianę grubych bierwion, 

' jakby walił w żelazo i wołać, ile starczyło głosu w szczupłych piersiach. 
- Hej, tarni Służba! Nie słyszycie, że ja tu jestem?I Hej, wy tam! 
Ale nikt nie odpowiadał. Tylko rzeka bełkotała, bijąc o burty płotu, 

i jelenie porykiwały przeciągle. 
Bodzio wściekał się: Chodził to w prawo, to w lewo, jak lis w studni, 

Slukając miejsca czy szpary, by móc nogę zaczepić j wspiąć się na płot. 
Przyszła mu myśl, aby wejść w wodę f brnąć aż do węgła parkanu. Lecz 
p:·zypomniał sobie, że brzeg jest głęboki, zwierzyniec zaś od strony wody ma do§ć wysoką kratę żelazną, ostro zakończoną. _ . 

Wtedy zrozumiał, że musi iść parę wiorst at do bramy. Nie chciał 
j ednak ustąpić. Ten płot wydał mu się nagle nędzą· jego życia; tak bardzo 
b~ł się jej w nocy i oto stanęła przed nim niezwycłężona, urągliwa. 
Głucha zfoś_ć porwała Michorowskiego w swój wlr. 
Zaczął szukać w kieszeniach noża składanego. Znalazł I twarz mu się 

rozjaśniła. Otóż post~wi na swoim, zmoże ten wstrętny płot, nie pozwoli 
mu się rozpanoszyć. 

Wyłupywał nożem fi! bler~ionach, .ale szło mu cit:żko, twarde drzewo 
z trudnością poddawało się ciosom małego ostna. Jednak drobne drzazgi 
p.:idały na ziemlę. dziura w płocie oowłększała się. 

Bohdan pracował z zapałem. Pot mu zrosił czoło i po Uczki. ręce mdlały, 
a1e on nie ustawał w za vzi~ej robocie. Oddychał clę.żk<t ze z~czenła, 
lecz b6dł bierwiona ostrzem nożyka łakby tu chodziło o śmierć lub tycie. · 
Zdajany rzucił wreszcie nM na zlem 1

"' • 1aklął: 

a-

I 

-...... 
- Niech to d iabli wezmą! Nie będę więcej ciął;_może kto się zjawi--

pomyślał i upadł na trawę. , 
I 

Ale wściekłoś.ć znowu go opanowała. ' Pragnienie zwalczenia trudności 
przemogło. Zaczął na nowo dźgać nożem bierwiona. Po upływie paru 
godzin. gdy słońce już wzbiło się wysoko, Bohdan wyprostował plecy z tryumfalnym uśmieszkiem . 
· W płocie świeciło kilka jasnych ran, wydłubanych jedna nad drugą, 
niby schody. Można w nich było śmiało postawić palce stóp. 

,Jrohdan zadowolony patrzył na swe dzieło. lecz widział, że jeszcze nie 
skończone. Chwilę odpoczywał. Usiadł i przyglądał się r.zece. Płynęła już 
czysta. szafirowa, oswobodzona z oparów, cała zalana przezroczystym, 
powietrznym przestworem. 

Obfite drzewa parku na drugim brzegu rzucały ogromny cleń na wodę . 
Tłukły się drobne falki. załamywały w spiętrzonę pierścienie, szkliły łuska. 
przeczystą. 

Bohdan biegał wzrokiem za białymi piórami mew, ścigał pływaj~ce 
kurki wodne i rybitwy. W pewnym ~akręcie odnogi rzecznej ujrzał wspa­
niałego perkoza o długiej szyi, z peruką na głowie. Wp:8rzył się w niego 
che.iwie. miłośnie, pragnąc w duszy, aby ptak podpłynął bliżej. Chciał 
go dokładniej obejrzeć~ 

Senność owiała mu- zmęczoną głowę, członki bezwładniały. Us~wał się 
wolno na murawę. mrużąc ciężkie powieki. J~ miał usnąć, gdy żądza 
czynu owładnąła nim znowu. Zerwał się, przeciągnął rozkosznie. leniwie. 
zjewnął szeroko od ucha do ucha. 

- Aaaa, do lichal Wolałbym teraz spa~. 
Ujrzał w mętnym marzeniu swój pokój sypialny, przyćmiony, i wygodne 

ióżko, ale to go więcej otrzeźwiło. , I 
Skoczył do płotu próbując nań się wspiąć. Zaczepił nogą o zrąb ·naj­

niższy, uniósł w •górę ciężar własnego ciała. ale ręce ślizgały się po 
gładkim drzewie. 
Spojrzał na szczyt. 
Niepodobie1\stwol 

\ Po krótkim namyśle zerwał z siebie sukienny kubrak, zdjął marynarkę. 
kamizelkę I szeik). Kubrak nałożył na samą koszulę. marynarkę związał 
jednym rękawem z kamizelką. Gdy zaciągnął mocny supeł. w6wczas­
skręclł ubranie w sznur. z gzetek zrobił ~tlę szeroką. zaczepił się o wY· 
dłubane zręby ręką ł gwałtownie jął zał'zucać pętlę. na wystający zza 
parkanu· gruby sęk drzewa. Zmęczył się beŻ s~utku. spotniał. ale nie 
ustawał. Klął przez zęby. oczy gorzały mu dzłkoścłą, miota~ się jak sza­
lony. Spadł na ziemię- znowu lazł na płot I ognł~cie machał pętlą na <>§lep. 
niemal z zaiadłc§cfa. Nęireszcle improwizowany adcan trafnie rzuconv 
woadł na sek. zahaczvł 'fe deboko I wvrwał z rąk Bohdana zwtsaiac 
na ołocie. Chłonak krzyknał rado§nle. Zeski>czył ł iał rozcierać zdr~ 
}w{ałe ramiona Patrzvł na smur kołvszący słe lekko. z taka uciecha 
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. BYŁ SOBIE CZLOWIEK 

downiczowie chińscy nie ogra­
Bu·czali się do jednego lub dwóch 

tn:ialów budowlanych. MU:li ich 
ma e wybór. Pozostało to nie bez 
sporywu na architekturę z ~amien­
wpt~ fundamentami, drewnianą nad­

n111;;' wą dachami z dachówek. Sto-
btL ~li ;6wnież ceglf;. Nawet wów- "' 
soW kiedy dom posiadał kamienne 
czas, · · · a b ceglane mury, c-i.ęzar 3ego a-
iuh przenosiły drewniane slupy. 
c u " 
Większe prywatne domy budowa­

rzez tysiące lat wokól wewnę­
:r~:ego dziedzińca; btt:dowie o cha­

kterze reprezentacmnym np. pa­
~a e składały się z pewnej liczby 
~~zbyt wielkich budynków. rozrzu­

.ni n eh wśród ogromnego kompleksu 
co aysów dziedzińców i monumental-tar • 
nych schodów. 

Charakterystyc~ne d l_a ~mdown!c­
twa chińskiego 3e~t uzycie zakr,y­
wionego dachu, skierowanego wklę-
lq powierzchnią ku niebu. W okre·· 

~ie dynastii Han, którJl panowała na 
początku nasze_j ery, dachy byl9 
równie proste 3ak wspóU:zesne. Do-
iero w jakiś czas później z11ska~.y 

~w6j oryginalny ,-kształt. Ich . naroza ~ 
sq często dodatko~o. zakrZY_Wwne ku 
górze niczym szpic t·ureckiego pan-
tofla. 
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Już w Starym Testamencie można 
spotkać wzmianki o winorośli: 

,,Noe, mąż-oracz sprawował ziemief 
i nasadził winnice. Upil się on t'Cłk 
winem, że wszedl do namiotu i ob­
nażył się". Także Androcydes prze~ 
strzegał Aleksandra Wielkiego przed 
nadmiernym piciem: „Zasiadając do 
picia wina pamiętaj, że pijesz krew. 
ziemi. Podobnie jale cykuta, jest ono 
trucizną dla człowieka". W starożyt­
nym Rzymie- kobietom nie wolno 
było pić wina. Egnecjusz Mecenius 
z tego Właśnie- powodu zabił swą 
małżonkę. · 

Produkcja wina była wówczas sto­
sunkowo prosta. Sok z jag ód wytła­
czano nogami, po czym otrzymany 
moszcz z wielkich drewniąnych ka­
dzi przelewano do glinianych na­

·czyń i tam dopiero następowała 
fermentacja. - 1 

CU .... 
~ en -= .... 
-= .U 

Było przywilejem ludzi zaiyoż­
nych. ubodzy musieH zadowalac się 
tzw lurą - napojem otrzyma nym 
po drugim wytl <.czeniu . Stąd zapew­
ne wywodzi si ~ ókreślenie podłego 
wina w języku polskim. Grecy i 
Rzymianie pili zwykle ten trunek 
rozcieńczony wodą z dodatkiem sza­
franu, cynamonu oraz innych p~zy­
praw. Wino przechowywano w wiel­
kich piwnicach, chroniąc je od 
wszelkich cuchnących produktów, 
żeby nie przeszło niepożądanym za­
pachem . . 

Słowianie początkowo kupowali 
wino z prowincji rzymskich, poło· 
żonych nad Morzem . Czarnym. Do­
piero w pierwszych wiekacł) chrze­
ścijaństwa przy klasztorach zaczęto 
zakładać winnice i produkować je 
głóy.rnie dla celów mszalnych. 

-- -

TANIE DANIE 

pomidóry 
nadziewane 
.Przygotowanie nadzienia: ug<>t.o­

wać 10 dk~ r:vżu. 5 dkJ? cebułi pa. 
siekać i usmażyć na tłuszczu. 20 
dkf? oieczeni wieprzowei zemleć lulb 
oosiekać. Połączyć. dodać iajko. sól 
i o~eorz. a nasteonie-- dokładnie wy­
mieszać. 
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Europy 
N ie zawsze granica między Eu-

ropa a AzJą biegła grzbietem 
Uralu. W piątym wieku przed na­
szą erą grecki historyk Herodot 
prowadził ją przez Bosfor, Morze 
Czarne i Azowskie oraz rzekę 

Don. W XVII wieku za wschodnie 
krańce Europy uważano rzeki: Don, 
Wołgę, Pieczorę i Kamę. Francuski 
geogfaf w 1760 r. przedłużył nasz 
kontynent do rzekł Ob. Lecz na · 
mapie nie zostały zaznacz9ne g6ry 
Ural, bowiem 6w uczony nie bar­
dzo wiedział, gdzie one się ZJ;lajdu­
ją. Humboldt natomiast uważał Eu­
ropę i Azję za jeden kontynent 
- Eurazję. 

Dojrzałe lecz jędrne pomidory 
średniej wielkości (o'kOło 12 sztuk) 
oDłukać. Pości.nać wierzchy. a środ­
ki wYiać łyżeczką. Wydrążone oo­
m.idory osolić, nałożyć nadzieniem. 
i)rzykryĆ ścietYDli wierzchami (mu­
sza !ie dobrze trzymać). Ułożyć na 
n61misku żaroodp0mym. zaiać ste­
sta osolona śmietaną wstawić do 
2oracei?o oiekarnika i zapiekać 10-
-15 minut. Podawać na tym sa­
m:vm o6hnisku. Z wierzchu oosy­
oać siekanym koperkiem . 

Zamiast wieprzowiny można udu-­
sić z cebuła oodroby z JresL kury, 
kaczki, -posiekać tasakiem i połą-
czyć z ryżem. 

""'.;;..~ ........... '"-....;::.-.-...&....;;.~----........ ~„ .... i.. .......... „„..., ... „ .... ~ 
-

Po rozwl~zaniu krzyHwkl otrzymamy dodatkowo my61 SwlętechowsJdego a na• 
stępujących kratek: E-3, ł.·13, .J·l, K·91 l•ł • L-1. B·121 E·ł, A-I, t.•11 K·ll • 
c-i. K-7. K-t. c.„ F-9, B·lł, G·U, B-ł, J-a. D-1• • G-1, A-8, A-tł, ł.·'1, 1-18, 
C-12, C·I, A-1, H-S, .J-ll, B-13. 

POZIOMO: A·l) podpora dla ludzi chorych, kulejących, B-9) zimnica. C·l) pa• 
rzący chwa81, pospolity na naszych polach l łllkacb, D·9) Hak łowny o Pl•knym 
poroi:~ E-1) roślina pasotytuJąca na koniczynie, F-8) lntensywDJ' kolor elłmno­
niebleskl, Q ... I) podstawowa •ednostka dzledzlczenla, B·l) w ludowy~ll tegendaell 
diabeł zwan7 Rokitą, 1-1) rzeczoznawca oceniaJąc~ wartoś6 czego§, .J-1) był nim 
dzielny Szwejk, K~I) pracownik PKP, L-1) energia, siła ływotna, 1.-8) coś • wy. 
rob6w podrobowych. --PIONOW'O: l-A) w kości, 3-A> ozdobna blaszka na sukBi, l·A) biesiada, 'l·A) clra­
pldna mucb6wka,1 tO-A) remont, naprawa, U-A) prymltywn7 drewniany pnYHl\d 
do ręcznego · przę«bellla, I-Eł ntezaletnoU, samostanowienie, ł·E) atuczna kwoka, 
8-E> ciastko • pia07 blałek oraz oizecb6w, mlgclal6w, 8--i:) poeta ukrywaJl\CY alę 
pod pseudonimem ,,El ••• y", 'l·I) Jedna • elekłl'ocl, 1-1) la6t1d, tartobllW)' utw6r 
sceniczny. 11·1> autor powieści „Kr6lewles I te brak"• IS-I) witka. 

{RCL) 

Wśrbd czytelnik6w, kt6rzy pod adresem redakcji nadeślą prawidłowe rozwll\zanta 
(tylko hasło). rozlosujemy nagrody kslątkowe. 

Nagrody książkowe - za prawidłowe rozwiąza,ute krzyi6wek - wylo1owall: 
nr tS/83 - Sławąll)U Tarcic.-ki z Za~browa, Czesława Wasilewska • Białegostoku, 
Stanlsła ~·Szepietowski z Klułc · wa; nr .30/83 - Kr,styna Grudzińska s Białegostoku, 
liona Grabo„ska z Lomży. Teofila· Karpl6ska s Ostrowi Mazowieckiej. 
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• Prysły nadzieje na szybkie 
roz.wfazanie oroblem·1 ia<>patrzenia 
mi.asta w wode. Po orzvgotGwan1'.1 
olanu: b.udowv nowei h.vd:roforni 
i" stacU uzdatniania wody - roboty 
wstrzymano. Według infor.macjl 
W<>ie,V"edzkiej Dyrekcji In w.estycji 1 

orzyczvna wstrzyma.nia była. odmo-· 
' -wa W"\"konawcy. f..PB. Podjecie ro· 

· . bót nastaoi Za dwa Jata. W. br. 
• fnoiliwość korzystania - ~ miej$_kiegd 

· wodocia~u ~yskało io do~ów ied~ 
· -!lo.rodz'innyeh i " 50. mięszkań: w blo· 
kach. Do końca roku olanuje sie 

..; ..,,,.. ,, .. : ; . , . . - . .... . 
nodlałzenie s kolejn;rch blokó\v. i z~· 

. domk9w: .': Dę.ficYt ;od~ 1ui. · tei:ąa 
„... ~: · ·. : Śiega , 80 metrów . aześciennych na~ 

- • ... ... ... . •· ~ „ „ . ... „ •4,.o ,- ł ft. -..I • .:t:-=' . ~ I'"' ..,, ' '" 

._. _ ~· 1 - ·. : ~ ctobe.·-- W ~ dod_.itku, ariz;_acł@.a _~farel . 
r;\'}_.· 1::: ~ •• • • :1 :1<-.' '-, · hydróiornt ~a -w.te~sploatow~e t w 

. . 
1. 1 d . . -

.., .-:- · " ~ · · · .. „.każqet 5!1nvili ~9~ ~wąri._. · · ~ · \r- . 
, ~ ·°!:,• • ..... . ; „:-; .._ • ; • ;,.; {•„; ;'°"':~ •ł - •„ f· • _. I ł':"" 

. - , .I ~ --· - : „ t. 

'. . „ ... „ „ ·-' 
' . . . \ . . 
. . • jest nadzieja • .' że Brok prze-
~ stanie b;vć~ kanałem . - ściek:o~ym. . 
Zbudowani zośtał ~- ·1edeii kÓlektor, 

-.ktÓr.v · oołac~~ł budo\vana .oezysz„ 
. czalnie z wznószoną nowa; mleezar-

... • • - -· • • - .... „ -
nia. Gorzej z. kolektorem nue]skim, - ... . .... ' • • . ' „ ~.,....-

~J;tie m.a nań ieŚzcze .. dokumentacji. 
. T<r~a \Ulewani~ dna. zl?lornika oia­
~ du nisko~iLiżori~: UszcZelilienia 
~i instalacti m!esza_deł · \VYmagają 
_zbiorniki rota~yjne. Wykonać trzeba 
bedz.ie ooietka osus~Jaice • . lta~ję 
tq1fo. z~iornik osadu WYSOkoobcią-

• . - ··- • „ .,.... 
żonego. Prace oosuwa}yby sie szyb-

~ ~iej. gdyby nie brak · ludzj. ~ra~uj~ 
tylko dwie brygady. a przy.dałyby 

sie ieszcze co najmniej dwie. Pew­
na oomocą sa skierowani do budo· 
wv młodzi llłdżie, , odbywający ui­

stepczą służbe wojskową. Nieste"ty sa 

' f I ... • I 

-
_ • Qbliczony na przyjeęle. 25 tys. 
ton ziarna elewator prawie oołen 
fest ~iarna. Br.akuje jedynie soo 
ton. DostawY dzienne do 1 '1 siert>­
.nia siegały ora wie 600 ton. 18 
sieronia zarysowała sle ·tendencja 
soadkowa - - dostarczono tylko 384 
to.ny. Elewator brlby Jut nełen. 

. , . 
gdyby nie fakt. że codziennie ok. 
120 ton pszenicy odwozi sie do mły­
na w Łomży i 200 ton do fnnyeh 
maj?a~ynów. żinnieJszyły sie koletki 
ÓOjazdów oczekujących na rozładu-

,· 

.• 

~ 

uż.vteczni tylko prz.y pracach nie.fa-
· chowych. Ws1sstko wskaiuJe na to. 
że oczyszczalnia iostanie d>udowa­
na orzed uruchomieniem zakładu 

mleczarskie..go. Niewielka ter oocie· 
cha - miaS!to ootrzebuje ocz.ysz· 
ezalni iuż tera?. 

• Kościół i klasztor - budowa­
ne na pamiątk:e wiedeńskiej wik­
torii - w trzechsetna · roeznice- ba­
talil nie błyszcz.a świetnością. Prze­
ciekające dach.v. zagrzybione ścia­
ny. odpada face - tvnki - to obraz 
zabytkowej budowli. Najpilnejszą . 
sorawa jest wymiana wieźby i oo­
krycia dachu. Niestety, hutnicy za­
POwiedzieli. że za!'JlÓWienie na bla­
che miedzianą beda moJ!li r:realizo-
wać oo 1985 roku. Przygoto-
wano orojekt remontu dachu, 
murów i elev..-acii. Przewiduje 
' on m.in. odbudowanie tniszc~onej 
wieżv-clzwonnicy nad cześcia szpi­
talna budynku. Koszt orzedsięwzie­
cia obliczony \ostał wed1u.g aktual­
nych cen na l 3 mln lSO t.vs. zło­
t.vch. Dot.ychctas L runduszów koś­
cioł;i odrestaurowana iostała dawna 
wieża r.e.!?aro\va-

soełnia kolej_ która. jak rzadko­
kiedy. na czas oodstawla wagony. 
Obok ma.i?azynów Ełckie Przedsie-

' ~!( leż należało ;mi.eć odwagi- i Po-' Ktorvch ootrzebna 1cst i d.volorna. 
· czucia ob.vwatelskielW obo- cia. r~ um~eietność oostawlenta 

\\~iazku. bv w okresie. kiedy ~dobre~o kandvdata. T9też choć 
.. Solidarność'' wiejska (ta · .;aJna. soiuszni<;t.Y- układ z ZSL-em naka. 
którei działacie t.aoe'>yniali: .. Jak z·nvat• oool'l.eć ie~o ·kandYdatke 
nas zareiestrujecie - ·zvnke i bu'.- orżeciei nie mo~1)a bvło. bo .spą: 
ieezki ieść be'dziecie"). ~vs-oi·erala -- _lila"· s~ ·oublict.n·\· m · dąoomina~iern 
i tak ootra"fia.cvch Ś\"·!etnie kalka- · o ·pieqYst:eńst\\·o \ on,'wlleie orga„ 
!ować rolnik'ó\v ·- w nietłieci do nizacvine · ' ·. 

·1mrzedaw~n.ia •t.ł:f,>ża ... 03:ństwu .. w~zie - Taki~h ~vtuacił ż~aie 
os-tentac;.v)me · iboze do ounktow „"'a .co trielńiara- i tr7.ęba .- iak 
skuou. My~1e tu o Romanie ·. Dr~- mówi Z-dzis_ław·_ ·J~rz::itrek z O-sio. 
go\vskim i Bujn-Biszewa i" 1Arielu Wydziorów U - umieć sje znaleik 
mu bodobnych cźłorlka'Ch oartii w · trzymać ljnfe. obsta;vać orzy sw~ 
miihie W:Vsoltie :- Mazowieckie . . 'ł"a· · fm. " . · · · 
odwaga byfa 19otrzebna. ' by· ·znieść K ieav. sie~ z nim( r_?pnawia O· 
Do.l!rÓżki W rodzaj~: .• Czeka?.i, ..Cze- . . J?arnla C

0

ZłQ\\''iek:a . UCZUCiC . -SOlidar. 
kal jeszcze będifosz· wisiał!" · · 'l ·ności. a zrazem ·wstydu •. iż za .::zad. 
- W innej WS-l: . Miodtisy-P~rki w -:- lt<i z: .. nfmi . ,_ &ie .. ·_ 1(onfak.tuiernv. 
ąomu · Dabrowskich ~ły·sze wsJ>Otn• .. O\vs~ iei~ża" na rel}ran13 do. ~q • 
~i~ie ood~anef 'ii-o~by_ ~- v·?ie.r:.w- . • le1tł,y.-~~. _·. ~iej~ćow~ści.~·· 1\'_.YŚłuchu_~ 

NI . · . . .:.,,„).' •. • •• ..„ . 

7~~:;.~-~~-rJ ·.s C -E~"'. W ŚR o:i> -· l..U 'D z,J _ 
szych łat DO\\·ojemfrch. Wt~y· .do- . · t.e!era.tó.w. ale · orz.Y1)0miha to .. bar. 
dawan-c) łes~~źa: „~ czerwon:v stu- - " dzieł od.P!'a WY' Di~ . na~adzanie ~~ 
guSie Moskw;ul B1c1e dz.wonów W' nad~·tym. ·. :Jak .'.'umocnić· wptywy oar. 
okoliczń.Yc'h ·tościołą.cb . obwieszczało ~ "tli·: na~ \~-Si. ' Ilosuda .. . też, materiały 
w6wczas o kolejnych ofiar.ach .:ibra-1 . . (biuletyn· fnf<>rma.c:yin:~ ~ ,,k~. brO. 
tobójcze:i wal1d . Tu . or.zecież. w · szyt,y .Wydziału · rnformącn· KC), 
d.a.\.vnYm oowiecie ~_,s9koma:oowiec· ··tctóre. on:vsyła Wydzrat ·Ptooagand:v 
~. reakcyjn~ bandy czuły .. sie- -1CW. -alę:· g.p. rejonowe ośrodki pracy 
"b,ezkatne, terrozyząwazy ludność, oar-t:vjnej . CZY . i'nstanćje terenowe, 
~stawiły ia sobą „ krwawe ·śladY.. ieśii nie liczyć oficjaln vdr ~QOtkań. 
W~r~. orzyw<>lać . te wspón1nienia. ~ -tr<>che ·ich~ ni~ . za uważa fa; 
wezwać na .apel oomqrdowanvch: A orzecież sa oni ~ze.c;tokroć· je. 
b:Y otrzeźwić · ww;-ch. zadać.. kłam · d:Vn~·ini lcic:znikami · oarti:i: fei am. 
twierdzeniu. jakohy wsiyscv tu byli ~ basadorami · w orż.ysiółkach i , kolo. 
za socialiunem. a · przcćiwnic:y są„„ niach wiejskich. _ Jęśli .nawet nie­
<>wsz.em, ale. ·~e .!'/ naszym woje- lttórzy z nich nie w~ka.zują nad~ 
wódi:.twie. • miernej altt:vwności. orzecież fakt 
Przynależność dÓ Partii - ieśli ·t>rzynależnoścL 'reprezentówanie w 

Ja sie traktowało : W- soosób r:&etelny rozmowach sąsiedzkich oo swojemu 
- bvla w owych latach. a i tera~ rozumianego oartyine~o z.dania. 
róWnież.. aktem odwagi. Można sie 'H>rawiaia. że partia iesi tam <>hec-
o tym orzekonać szczególnie we na.' I to na wet wtedy:. ~dv nie afi· 
wsiach (zazwyczaj oolożonvch ~ da- szuia sie Le swoia oartvinościa ·bo 
la od szosv). g.dzie istnieją co naj- \\Fe ·wsi i tak wiedza .. kto do czego 
wvżei łedn<>-. dwu-. trzvosob9we należy". 
orzycz6łki oartii. W same1 tvlko - Maja oni iednak tak ootrzebne 
gminie Wysokie Mazowieckie takich oattii -wnikliwe rozeznanie zarówno 
towa-zvszv. oddalonych od włas- nastro16w mieszkańców · wsi. iak i 
nvch POP. fest 72. kh wiejskie or- stoonia orzvlegania do ży_cia !!mi.n· 
ganizacje ba.dź rozpadły sie w ~ivch. wojewódi.kich cz.y central. 
okresie nacisku f w.wirowań sw- n.vch· decvzii. I có nie,zwvkle ważne. 
lecznvch. badź nigdv nie 'istniały. sa z re,guły dobrvmi gosoodarzami. 

Zy.f?Inunt Dąbrowski z Broku. li· Może wiec w mieisce niektórych. 
cz.v· na' palcach tych. którzv w--tvm tle nrz:vgotovrnrivch. a wiec niko-
trudnym okresie oouścili partie. mu hieootrzebnvch narad. warto 
Niektórzy - lepie.i te odesili. ale zorganizować orzvnajmnie"i raz. no 
innych 1zkoda-. Teraz wstał sam. . dwa w roku. wo1ewódzki.e sootka-
Co w pojedvnke można zdzialać na nie ludzi z oartvinych orzvczół}tów 
wsJ? - Można - oowiada - 'kiedy na wsi. Dać im f!łos. oosluchać co 
człowiek orzvlro.1ie do ludzi. kiedy m~Ja do oowi~dzenia i uoewnić ich 
ooorze to. co meze znaleźć ooklask w orzekonaniu. że nie tvlko oartia 
ogółu. I ma tu na myśli zarówno na nich. ale i oni na oartii moE!a 
budowe dro~i :ie wsi na odlegle oo- óÓlegać. ..-
la. iak i wybory sołtysa, oodczas STANISLAW ZAGORSKI 

• l GOSPODARKA OD KUCHNI 

PÓ·s·P.ciLiiE. ·RUSZENIE RYNKOWE 
; j 

P owoli \V naszej pamięci ia­
cieta si~ obraz katostrofalne­

·go załamania równowagi ryn-
kowej z lat 1980- 81. Załamania nie 
ma)ącego bodajże precedensu w 
żadnym i w~ględnie _ uprzemyslo- ·

1 

wionych krajow na świecie. Cie­
szymy się teraz, że kartki regla­
mentacyjne są małe, a w sklepach 
niemal raj. Proszków dQ prania w 
bród, nie ma kłopotów· z pastą do 
zębów i mydłem·, półki akiepowe 
także są zapeln'.ione (co prawda du­
:!o na nich makaronew, przetwo-
rów warzywnych i owocowych}. 
Można więc powiedzieć, ~e na na­
szym rynku ·· mamy_, już prawie ma­
łą stabilizację, Słyszy się nawet o­
t>tym.istyczne stwierdzenia t oceny 

Rzecz zaś ma się trochę tak. jak 
w anegdocie o Zy.dzie, któremu re­
be rozwiązał problem mieszkanio­
wy ka-.ląc dokwaterować do izby 
kozę. Gdy kozy ubyło po.czuł · si~ 
zupełnie szczęśliwy. tvfy także jes­
teśmy zadowoleni, bo.. mamy za so­
bą znacznie gorsze czasy. Stoimy­
jednak przecież nadal w obliczu 
wielu; i ta bardzo ostrych, nie.do­
borów rynkowych. O perypetiach z 
żelazkiem l o przemyśle lekkim 
wspominałem na tym miejscu nie· 
dawno 

Wynik\ gospodarcze ostatniego 
miesiąca potwierdzają na ogół ko­
rzystne tendencje. Od czasu gdy 
„coś drgnęło"h tmudnie bo żmud­
nie. ale po$uwamy się naprzód. Z 
produkcją rynkową nie jest jednak 
d~brze . _ · 

Co prawda od stycznia do lipca 
br. wartość dostaw rynkowych. po 

kszyla -się o cale 7- proc Zaś war­
tość produkcji calego przemyslu. 
jak wynika z komunikatu GUS, 
wzrosła w ciągu os tatnich 7 
sięcy o 8,1 proc. 

W NPSG na lata [983-85 
ż.ono, że przy wzroście całej 
dukcji przemysłowej o 14-16 proc. 
produkcja rynkowa„ ma się z.więk· 
szyć o · 24 proc. -Przewidywane 
programie antyinflacyjnym działa­
nia powinny przynieść wzrost pro· 
dukcji rynkowej o dodatkowe 100 
miliardów złotych. Tymczasem ?łY· 
szy się o budowie trzeciego pieca 
w ht.lcie ,,Katowice". Kraków tu-n· 
duje sobie gigantyczną b\ldowę 
dworca centralnego. A produkcja 
rynkowa . tylko nieznacznie • dreP· 
c~e do pr l Odu 

W ostatnim czasie podjęte z.osta· 
ły radykalne decyzje, które powin· 
ny zmienić tę sytuację. Przemysł 
rynkowy zyskał konkretne rzeczy· 
wist~ preferencje .Na płace dla 
pracowników przemysłu lekkiego 
przeznaczy się dodatkowo ponad 
5,5 miliarda złotych. Wydano dys· 
pozycje o zmianie bilansów defi· 
:vtowYch surówców · ł materiałów. 
na petrzeby przemysłu lekkiego 
przec:maczy się dodatkowe iloś~i 
dewiz Zmobilizowane beda nie· 
z:bedne środki kredvtowe. PrzyjeW 
szereg rozwiązań w sprawie leP' 
szego wykorzystania nieczynnych 
maszyn I urządzeń, które powinn1 
skutecznie zachęcić wielkich poten· 
tatów do podejmowania dotychczas 
nieatrakcyjnej _produkcji. -

- nek. W dniach szczytu czekać trze­
ba -bvło do 3 godzin. mimo ie ope­
racja wyładunku ·trwa najwyżej 15 
minut. 18 sierpnia w elewatorze 
ZJ?romadz.onycb było 6220 ton osze­
nicy, w tym 3850 - francuskiej. 
niewielka ilo~ć rzepaku. reszte sta­
nowiło tyto. W sora wnym wvw.o· 
zie ziarna z elewatora ważna role 

błorstwo· Budownictwa Rolniczego 
wznosi młyn o ~lanowanej mocy 
orzerobu 60 ton· w ciągu doby, Za• 
kończenie budowy ood koniec roku. 

· szacunkowym wyelimtnowaniu 

Jednym słowem ogłoszone zosta· 
ło pospolite ruszenie rynkowet Jest 
w nim także miejsce przeznaczone 
dla inicjatywy władz wojewódz· 
kich, przemysłu terenowego, kon„ 
kretnych zakładów. Ale na ten te· 
mat już Innym razem. „, 

l -.-

wzrostu cen (a łYł on wyższy niż 
wcześniej zakłaaano, tak, Jak zna· 
cznie wyższy nit przewidywano. był 
wzrost dochodów ludności) zwię-

... 
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ć zainteresowanych wynikała ze 
M. akości produktu. 
łeJ JNie wszyscy mieszkańcy gminy 
1 mieli tej zim~ cały d~ch nad 
ędą Już dziś wiadomo. ze tego­
łoW~o przydziału eternitu nie 
0czn.-"' . · 22 tarczy na pokrycie nowo wy-
ys cwanych dowów i ok. 50 sta­
udh wyma<1ającycb remontu. Dziu­
yc 'eh dachów przybywa znacznie 
awY · 1· k · zybciej niż materia ow po ryc10-

~bÓcena przygotowania szkół do 
ozpoczęcia roku ~zkolnRego tzado-

1·1a władze gmmy. emon y u-o l ł . . • t ończono, 0 pa · zw1ez1ony, na we 
starczyło. . przyborów s~kolnych. 

~nak z dniem 1 wrześma wraz 
Kartą nauczyciela" życię rodzi 

o~Y ' problem: brak ~adry_ . nau­
zycielskiej. Tylifo w "teJ. gmm1e po­
zeba ich 12. Jest dopiero 6 kan-

dydatów. Wy-kształcenie - śred-
·e zawodowe. O "wykwalifikowa­
~cb pedagogach nikt nie marzy. 
KULESZE KOŚCIELNE. Według 

udowego porzeka~ła po 1;1Palny1:11 
ecie powinna p1~zyJŚĆ mrozna z1-
a. instytucje i szkoł~ ~ gmi~ie 
rzezornie wykupiły JUZ przydział 
palu. Nie spustoszyło to jednak 
asobów skład u opałowego GS-u, 
óry 23 VIII posiadał jeszcze 270 

on węgla. . 
1 Zalegają w magazyn~ch na­
ozy sztuczne. Rolnicy cierpliwie 
zekają na ogłoszenie bonifikat cen 
nawet znacznych), zapowiedzianych 
rzez prasę rolniczą. Nteśpiesznie 

jednak podejmuje się decyzje. A 
zima raczej nie zaczeka. 

• Najpóźniej do 5 września od~ 
dana zostanie do użytku droga Ku­
lesze Kościelne - Kołaki Kościelne . 
Kończy się już asfaltowanie na­
wierzchni. N owa droga skróci o .ok. 
10 km dojazd do Łomży. 

• , Wyrozumiała opatrzność czu­
wała nad rolnikami gminy przy te­
gorocznych żniwach. Spłonął kom­
bajn, ale dopiero po zakończeniu 
zbiorów. Przyczyn pożaru nie usta­
lono. Tam, gdzie krótko, to ~z~ze 
się rwię_. 

• W przewidywaniu znacznie 
przyspieszonych wykopków już od 
1 września uruchomiony zostanie 
punkt skupu. Według planu rolni­
cy powinni sprzedać 1000 ton ziem­
niaków przemysłowych. 

• Rolnicza Spółdzielnia Usługo­
wa ·w Kołakach Kościelrbch zwle­
ka z uruchoqiieniem w punkcie u­
sługowym Grodzkie Nowe sprzeda­
ży paliwa dla rolników. Do najbliż­
szej stacji C~N-u jest około 15 ki-

1ometrów. Rolnicy w gorącym okre­
sie zbiorów muszą marnować cenny 
czas. Przedłuża się również budowa 
zaplecza technicznego tej bazy. 

• Po zastosowąniu nowy~h pa­
rametrów klasyfikacji mleka o.ka­
zało się, że w gminie Kulesze Koś­
cielne przedstawia ono bardzo 
mierną jakość. Zaniepo~ojone wła­
dze postanowiły sprawę wyjaśnić. 
Na skutek interwencj1 d~lrnnano 
nowej klasyfikacji i rzecz dziwna, 
jakość mleka znowu się poprawiła. 
Ach, te krowy! 

/ . 
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1 WBZESNIA 
9 30. Akcja pod Arsenałem" - polŚki dramat wojenny. 15.40. Program dnia. 15.45. 
~adr~ns z „Artelem". 16.00. Dla młodych widzów: „O mnie, o Tobie, o p.ąs" oraz 

llm Droga daleka przed nami" (1). 1'/.00. DTV. 17.15. Koncert chopinoV\ł>Ki. 17.55. 
A k'iedy się wypełnHy dni'~ - program dokumentalny. 18.20. Program lokaln~. 'a.SO. „Tomcio Paluch". 19.00. „Sonda". 19.30. DTV. 20.00. Publicystyka. 20.15. „Akcja 
od Arsenalem" - polski dramat wojenn~ 21.50. Rolnicza jesień'83. 22.00. DTV. 22.20. 
rogra~ publicystyczny„ 22.40. „Pegaz". 

IĄTEK ! WRZESNIA 
9.30. „Poć1ąg do Stambułu" (1) - serial węgierski. 15.25. NURT: Kreacja podmlo­

u lirycznego. 15.55. Program dnia. 16.00. Encyklopedia TDC. 16.30. „Piątek z Pan­
racym". 17.00. DTV. 17.15. „Cztei:dz~estolatek" (18). 18.20. Program lokaln~. 18.50. 
,Ma~owa Panienlla". 19.00. Wystąp1eme ambasadora Wietnamu. 19.05. Podatki. 19.30. 
TV. 20.00. Monitor rządowy. 20.30. „Pociąg do Stambułu" 0.) - węgierski serial 
połeczno-obyczajowy. 21.45. Program publicystyczny. 22.45. DTV. 
OBOTA ( 3 WRZESNIA 
7.55. Program dnia. 8.00. Tydzień na działce. 8.30. „Antena". !.OO. „S_obótka": m.1n. 

llm z serii „Czterej pancerni i pies". 10.30. Historia dramatu polskiego: .Zygmunt 
rasiński - .. Nie-boska komedia" W ' rd:-Zygmunta Hilbnera. lZ.30. Sportowy spo­
' b na zdrov.'ie. 12.40. ,,Spojrzenie na Wrzesień" - fihn dokumentalany. 14.00. Stu­
io Sport. 14.30. Poradnik rolniczy. 15.00. DTV. 15.15 „Nasi ulubieńcy": Flip l Flap. 
5.45. studio Sport. 16.15. Kulisy Wielkiej polityki: Cyrankiewicz i Brandt. 16.45. 
,Uciekaj t daj się złapać" - węgierska komedia sensacyjna. 18.20. Program lokał­
y. 18.50. „Reksio p<>cieszyclel". 19.00. Studio Sport. 19.30. DTV. 20.15. „Na wschód 
d Edenu" (1) - serial prod. USA. 21.15. „Nie tylko Alicja Majewska" - program 
zrywkow-y. 22.05. DTV. 22.25. Wiadomości sportowe. 22.40. Kino Nocne: „W dolinie" 
hiszpański dramat obyczajowy./ 

IEDZIELA ł WRZESNIA 
7.45. Nowoczesność w domu i zagrodzie. 8.15. Program dnia. 8.20. „Tydzień„ -
agazyn rolniczy. 9.00. „Teleranek": m.in. film z serii „3 plus l". 10.20. Stądio 
port. 10.50. Siedem anten. 11.35. TeleWizyjny koncert życzeń. 12.ao. Dla dzieci: 

,Gamak". 13.00. Transmisja z centralnych uroczystości dożynkowych. 15.30. Loso­
anie Dużego Lotka. 15.45. Studio Sport. 16.25. TeleWizyjna lista przebojów. 1~.50. 

,Tam, gdzie pieprz rośnie" (19). 17.40. Cyrki świata; „Fotograf w cyrku" - film 
okumentalny. 18.30. Studio Sport. 19.00. „Pszczółka ~aja". 19.30. DTV. 20.1~. „~pa­
ek" - ekranizacja opowiadaJ'ńa Guy de Moupassanta. 21.45. Sportowa medz1ela: 
2.1s. „Halo. tu orkiestra i balet Telewizji Czechosłowackie{'. 
ONIEDZIALEK 5 WRZESNIA 
15.25. NURT: Wycbowanie w duchu rozumienia odmienności kulturowych. 15.55. 
rogram dnia. 16.00. · „Zwierzyniec". 17.00. DTV. 17.15. Dzień wietnamski w TP. 18.20. 
rogram lokalny. 18.50. „Alicja w krainie czarów" (1). 19.05. „Diagnoza". 19.30. DTV. o.oo. Publicystyka. 20.15. Teatr Telewizji: Jan Dobraczyński - ,,Samson 1 Dalila". 
.05 Rolnicza jesień' 83. 22.15. DTV. 22.35. Sprawy międzynarodowe. 
TOREK i WRZESNIA 
8.10. Historia, kl. VIII. 9.30. „Do krwi ostataiej" (1) - dramat wojenny TP. 11.55. 
ęzyk polski, kl. IV lic. 12.50. Historia, kl. Ili 1 IV lic. 15.40. Program dnia. 15.45. 
Wadrans z „Artelem". 16.00. „Tylko dla orląt". 16.30. „Michałki". 17.00. DTV. 17.15. 
nterstudio. 17.~0. Remament-show - „Odwiedziny". 18.10. „Człowiek dla człoWie­
a" · 18.20. Program lokalny. is.SO. „Plastusiowy p!!miętnik". 19.00. Twarze przeszłości: 

iB>ohater <:tarej Polski". 19.30. DTV. 20.00. Publicystyka . . 20.15. „Do krwi ostatniej„ 
-dramat wojenny TP. 21.15. „Na progu" - program publicystyczny. 21-.45. Ro1-

lcza :)esień'83. 21.55. :c>TV. 22.05. „W naszym ogrodzie" - grupa ,;Pod Budą". 22.30. 
oezja współczesnej Grecji. 
RODA 'l WRZESNIA 
l.10. Chemia, kl. VIII. 9.00. Muzyka, kl. 11. 9.30. „Walentyna" - .film obyczajo- . 

prod. ZSRR. 11.55. Matematyka. kl. I. 12.30. Czas reformy. 15.28. NURT: Jak 1 
ał co uczyć matematyki? Hl.05. Program dnia. 11.10. „ Tik-Tak'". 16.30. Losowanie 

ego Lotka. 16.45;--DTV. 1~.00. Mecz pllkl nożnej: NRD ·- Polska. W przerwie 
~zu, ok. 17.45. Program lokalny. 18.SO. „Cyp,isek, syn rozbójnika Rumcajsa'". 19.00. 
~alności Agencji „Artel". 19.0S. „Bez datx • - tygodnik popularno-naukowy. 19.30. 
ln

: 10.oo. Publicystyka. 20.16. „Walentyna • - film ob~zaj<>wy prod. ZSRR. Sl.55. 0 •cza jesień'83. 22.05. Mecz piłki notnej: Polska - Rumunia: 22.55. DTV. . ' .. { Po zegnanie. 
..OOm pn.y uliey · Długiej 15 Io 

11 •mójte dom. Kamienlea · aeroka 
dziewięciu okqaeb I a&ereeb 
Ikonach. z których dwa był)t w 

1. zym mieszkaniu na I . ~ne. Tu 
~ UtCHJzlłem i sqd po Osieninasła 

h nauki •wyfrunlłlem• • ł.om­
de Warszawy, by Jut .de 11weco 

,tego. miasta nad •iwlę~ ne­
~1 „arwtąc nie powróci6 nigdy na e . , 

~~~ niedawno pisał w „Kontak­
< • o swojej kocł)anej Łomży 

· •
0Jc1ecb Antosiewicz. Choć nie 

i;~~zkat w niej już około pięćdzie­
~~u lat - najpierw studiował. a. . :l\~7 Pracował w Warszawie -

o to pozostało na zawsze nie 

b'lko w Jego wspomnieniach i ser­
eu, ale w eodzlenneJ · pracy. Od 6 
ałyania 1911 roku do -ezerwea ble­
~eego roku b7ł Prezesem Zarqdu 
Głównego Tew~)'S~łwa ·PrQJaclól . 
Ziemi Łomżyńsk~j. Nie bacqe na 
wiek s dułJm pn~em I sapa­
łem snUI w~ wlelkleJ Łomt1: 
apenądkowanej. sadbanej, pełnej 
romaadaa arelaitektonlezne1e. kipiał­
eeł inlcjaływaml I pomysłami jeJ 
mlnzka6eów1 pdnle rozwija~j 
piękne. acz dawne. łradycje kultu­
ralne. 

Z chwi~ Jego imierei mlasło stra­
ciło prawego I wiernego Przy jacie­
la. 

Zachowamy w pamięci człowieka. 
kł6ry przea sześćdziesięcioośmiolet­
nie iycłe ni6sl skarb - miłość do 
miasta rodzinnego. 

Zespół redakcji „Kontakty" 
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JUŻ ZA TYDZIEN_I NA .STAŁE 
T- A J. E M N-I C E 

. . .. • . 
,~Zyc1a 

po śmierci'' 
czyli głośna a niedostępna książka Leszka Szumana 
w cotygodniowych od'cinkach, zawierająca udokumen­

_.towane relacje tych, którzy przeżyli wła~nq śmie~! 

~- · . 1a1emn1ce. 
• ·-1wo1euo 

Wystarqzy, byś go opisał, przesłał ·cła · redakcji,. a po 
wyjaśnienie para-,,-

. ~ tygodniu otrzymasz wyczerpujące 

psychologów. 

-Tajemnice układu kart, czyli kurs wróżenia. 

-IC . Tajemnica przyszłości w starych przepowiedniach -z 
;: 
u 
-= 6! 
~ w 

chińskich, po raz pierwszy ujawnionych w całości. 
I 

Zapq:niiętaj!-
Tylko dzięki „Kontaktom" zgromadzisz unikalną bi­

bliotekę wiedzy tajemnej. Na własność zdobędziesz 
. materiały niedostępne nawet na bazarach za oszała-

OC . miajqce ce!'y! 

~JUŻ ZA TYDiIEJł l 1NASTALE 
/ 

wyslawy 
Biuro Wystaw Artystycznyeh w Łomży, 

ul. Armil Czerwonej 19 (czynne codzien­
nie - oprócz poniedziałków i dni po­
świątecznych - w godz. 12.00-18.00, w so­
boty 1 niedziele w gOdz. 13.00-16.00): p1·a-
ce ze zbiorów BWA. -

Wojewódzki Dom Kultury w Łomży: 
„30-lecie działalności Domu Kultury w 
Łomży" ..- fotograficzna-; „Polska praca 
- ch~ci i potrzeby" - wystawa grafiki. 

Klub-Galeria w Łomży, pl. żeglickiego 
(czynny codziennie w godz. 12.00-18.00): 
„Małe formy" - fotograficzna. 

Muzeum Okręgowe-w Łomżyl ul. Krzy­
we Koło 1 (czynne w środy i piątki w 
godz. 10.00-18.00, w czwartki i soboty -
w- godz. 10.00-16.00, w niedziele w godz. 
11.00-17.00): bursztyny z dorzecza Nal'wi 
środkowej; „z tradycji ruchu robotni. 
czego w Łomżyńskiem". 

Muzeum Rolnictwa w Ciechanowcu 
(czynne codziennie - oprócz poniedział­
ków 1 dni poświątecznych - w god?.:. 
9.00-16.00): monograficzna - Krzysztofa 
Kluka, historia uprawy ziemi, mechani­
zacja rolnictwa, transport wiejski, tka­
ctwo ludowe, rybołówstwo słodkowodne, 
pszczelarstwo; Skansen Mazowiecko-Pod­
laski; Muzeum Weterynarii; czasowe: „20 
lat Towarzystwa Miłośników Ciechanow­
ca 1 Muzeum Rolnictwa im. Krzysztofa 
Kluka'"; "Trofea myśliwskie" - ,w 60-le­
cle Polskiego ZwiąZku Łowieckiego. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Nowogrodzie (czynny we wtorki, środy 
i czwartki - w godz. 16.00-20.30): „PeJ­
zaz Nowogrodu l ujścia Pisy" - pople-
nerowa. · 

SkaD&en Kurpiowski w Nowogrodzie 
(czynny codziennie - oprócz poniedział­
ków l dnl poświątecznych - w godz. 
9.00--lł.80, w soboty l niedziele w godz. 
9.00-1'1.00): „Adam Chętnik„, „Pradzieje 
Nowogrodu i okolic". ,,KonseTwacja 
drewna '2abytkowego". 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: „Pejzat" - malarstwo Ryszarda me­
bo.!-'1cza; .Jl wojna światowa w lllmte". 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wy­
tokiem Mazowieekielll: rysunki dzlecl z 
k6łka plastycznego. • 

MieJako-Gmluny Dom Kultury w Zam· 
browie: plon zaję~ dziecięcego kółka 
plastycznego. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
jewie: plakaty fllmowe o. tematyce wo-jennej. ,. ' 

KJub Prasy I Ksląikl zarzątlu Wo.te­
w6dzklego ~B«>WiD w Lomły.s rzetby 
Stanisława K.ezlelsklego. 

Klub Prasy I K&lążld w K-płakacb K~ 
śeieluych: repro(}u~cje J~ Stanisław­
skiego. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultur7 w 

ou~oszenia drobne 
ZAMIENIĘ mieszkanie M-2 (3'1 ml) w 
Katowicach na podobne w Łomty, Wia-
domość: Łom.ta, Prusa 15/58. K-o6iti5 . 
ŁOMŻA I zamienię mieszkanie sp6łdzlt!l · 
cze M-4 (60 mt) na równorzędne, więko;,e 
za dopłatą w pobllżu centrum. Kuµte 
dwie nowe opony do .poloneza. Ksiecla 

Szczuczynie: „Intrasje" - wystawa prac 
Stanisława Chilińskiego w drewnie i pla­
styku. 

Muzeum Po-.iarnictwa w Szczuczynie 
(czynne we wtorki, środy, czwartki l 
piątki w gOdz. 10.00-16.00): sprzęt pożar­
niczy. 

imprezy kuburalne 
WojewódZki Dom Kultury w Łomży: 

„Łączy nas matka" - występ Estrady 
warszawskiej (w sali widowiskowej 
WOK) - 3 IX, godz. 16.00, 18.00 i 20.00. 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodo­
wisk Twórczych w Łomży: dyskoteka 
dla młodzieży (w Klubie „Stałe Zajęcie'') 
- 2, 3 i 4 IX, godz. 18.00. 
Mięjsko-Gminny Dom Kultury w WY· 

sokiem Mazowieckiem: wieczorek ta­
neczny dla młodzieży - 4 IX, godz. 19.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra~ 
jewie: „Tydzień filmu polskiego" - fil­
my o tematyce wojennej dla dzieci 1 
młodzieży - 1-8 IX, go(fa. 16.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol· 
nie: „Sprzedaż-kupno-wymiana" - gieł­
da - 3 IX, gpdz. 14.00: dyskoteka dla. 
młodzieży - 4 IX, goąz. ,19.0p; ·. „Ivączy 
nas matka" - występ Estrady warszaw­
skiej - 5 IX, godz. 17.00 i 19.00; „Spot­
kanie z bajką" - 1mpreza dla dzieci 
(w programie recytacje wierszy Tuwi­
ma) - '1 JX, godz. 16.30. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam· 
browie: „O medytacji 1 prostym zado­
woleniu z tycia" - pręlek<:ja l dysku­
sja - I IX, godz. 19.oo: dyskoteka dla 
mlodzidy ~ 3 i 4 IX. godz. 19.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Trzcian­
nem: inauguracja roku szkolnego (w pro­
gramie wieczorek rozrywkowy_ dla dzie­
ci 1 młc;>dzlety) - 1 IXi godz. ·18.00; wy­
śwletłanle bajek dla dziecl - 2 IX, godz. 
19.00; filmy dla dorosłych - t IX. god2. 
20.00; d~otekai. dla mlodzle~y - 3 IX. 
godz. lll.00; -• .Rola l znaczenie naukl w 
kształtowaniu śwladomqścl l charakte­
ru" - prelekcja - S ~ godz. 19.00. 

Klub Pruy I Ksiątkl w Raciboracb 
Nowych: .,Miejsce przeznaczenia" - I IX, 
godz. 11.00. 

Klub Prasy I K&lltłkl w ł..opleniach 1e­
raacll: „Miejsce przeznaczenla„ - I IX . 
godz. to.OO. , 

IUult Prasy I Kslętki w Ciechanowcu: 
„MleJsce przeznaczenia'" - 6 IX, gOOz. 
11.00. - . . 

ltlult Praey I K•iąłkl w Radainewle: 
.,Miejsce praznaczenia"' - 6 Dt, 1odz. 
IO.OO. 
Kłułt Praay • K•litłkl w Traelannem: 

„Miejsce przeznaczenia" - 7 IX. god2. 
18.«KJ. 

Klub Pruy I · gslittkl w Nlewłlłl'owłc · 
.,Miejsce przeznaczenia„ - 'I IX, godz. 
20.00. 

1anusza 1 8/55. . K-Oll'll 
SPRZEDAM nowy Flat 125p. Wladomolf: 
t.omta. Zakład Stolarski. Nadnarwlańska 
2'1. K-\)f)ftł 
BIURO Matrymonlalne • Piast" - Lę­
bork. współpraca zagraniczna (Informa­
cja 40 złotvch '!naczkami). pg Sl48-1 
SZCZĘSI IWIE kojarzy małteństwa Biu­
ro Matrymonialne „Maiury", Olsztyn 2. 
sktvtke 336. K soa-n 
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się -P.lazda-' 
K o pei uszek slal się piGkną kró­

lową Tak chyba w jednym 
zdaniu okre ' lić moż.ńa życie Bar­
bary Streisand. Ur0dzila się 24 
kwietnia 1942 roku w Brooklyn ie -
ubogjej d zielnicy n0wojorskich bie­
dakow Była brzydką d1. iewclyną, 
nic v.· ięc dzj wnego~ że na młodzie­
żowych p0t.a.11cówkach zawsze stała 
pod ściet.ną. Uc'ląc się w ~zkole 5red-

I niej pnh.:cwa!a jak'o sprzątaczka w 
rc~t.a l:rncji, a potem jako bile e rka 
w teatrach_na Broadwayu Nie przy­
puszczała zapewne. że niegdr bę- . 
d zie lu „pierw~zą dainą'' ZarobiÓne 
pieniądze pru;-7nacn-1ła na opłacanie 
lekcji ś pi€'\\ u.. i ~1·y aktorskiej Ro­
d zina traktowała to 1ak mlod7 i eńczy 
kaprys Któżby 1wrócil uwagę na 
brzydką i pr1.eciętną dL iewczynę 
Bm·bara 7.ClCZęiCI jednak spiewać w 
podrz~dnej kna1pie. a na ' WÓj p1er­
wszy.-wys tęp pr7yslła w su k ience 
za 4 dolary i atlasov.ycr pantofel­
kach za 50 centów Calo~c 0 j mająt­
ku · dopełnia ło s lcladane i ko Ale 
jak to w baj kach bywa l nalazł się 
ktoś, kto usłysrn ł ~piew P.arbary -
wspaniały i u rzeka 1 ący )trzymała 
pt op<'>l.ycję nagrań i natychmiast wy­
buchł pierwo;:zy skandal w iycil1 
przyc;złCJ g\.\:;;<:11.dy r:k s perci or:J prte~ 
mysłu ro1.rf\\-k,,wego na 1 \\ ali ją 
„zbrodnią pr1ec1 wko narc>d(•\\ri anw­
rykańskiemu" Urode; Bnrbar y za­
przeczała bowiPm wszel kim rlot,\·C'h-

- C7a<:owym kanonom -u tuki.; e·~· r:ldo­
wei \fal c> in--ne oczka ngrmnnc u­
sta i onC'.f!.c w 1y.;;tkim 11nc'r?aj aeej 
buyd11tv nos - kt0 1·hC'rn 1hy to o­
glądać? 

Ozbiaj 111 k t 111e "m1e tak powie­
d.z i eć .Jest j~dyną kobiclcl k lórej 
filmy i p!yty daJą pre ducl'ntoin e \\';l­
rnncję ndnt'go '}"'ku 

Życie Ba:·bary ~t1 C'i"<lł .d t.n p:1~­
mo sukce~ów i.. c:;kandali :\lajc)c 33 
lata n:lpisala pamiql.nik oo Pdbli-

kacji którego zatrzęsło się w Holly­
wood Napisała w nim bowiem wie­
le I historyjek o „zakulisowym" ży­
ciu gwiazd... Zresztą jej spra\}'y o­
sobiste. wystarczają na niejedną 
ksi~Wę lub film. Rozwody i kolejn~ 
romanse są zawsze szeroko komen­
towane nie tylko przez prasę 6ru­
kową.. ,,Czasem bardzo mnie boli 
to, co czytam o sobie - powiedzia­
ła w jednym i wywiadów . piosen­
karka. - Większość dzienni karzy 
pisze o mnie tGk., jakbym była 
wciqi taka jak moje filmy. , Zupel­
riy nonsens. A!e jak sp6buję być 
troi)zkę inna - wt..edy nie ma .re­
akcji. A 1a nie zawsze cnćę robić 
to, czego ode mnie oczekują. Nie 
cierpię patrzeć do tustra i ciq.gle 
widzi~ć to samo ... „ 
Niegdyś Barbara zorganizowała 

wytworne przyjęcie, na które zapro­
siła znanych aktorów i ludzi estra­
dy · Jakież było ich zdziwienie, gdy 
w ekskluzywnej willi ujrzeli na 
wszystkich przedmiotach ponakleja-

. ne ceny ~apytali gospodyni, co to 
ma oznaczać i usłyszeli: „Dzisiaj ;e­
.stem sławna i bogata, ale gdy skoń­
c zy ~ię moja kariera, być mąże bę­
dę musiafo wrócić tam, skqd przy­
szłam. Wtedy bęctę~ przynajmniej 
wiedziala;- co i ile ko.sztuje». 
Ciągle zaskakUJe swoich przyja­

ciół zachowan_ięm, a widzów i slu­
~czy wspaniałym aktorstwem i je-
-szcz~ ~szym śpiewem. Każdy Jej 

LP 1 fllm to murowany sukces ka.; 
sowy . Tak było m.in. z filmem „Na­
rodziny gwiazdy" piosenką „Wo­
man Tn Lo,·e ''. 

„ 

._Dy. Puloa 
C' oraL w1ęce3 t wo1e nni1<:ow w na· 

szym kraju ma muzyka country. 
Jest lekka'. łagodna i spokojna 
Dlatego sł uchaj ą jej chęklie ludzie 
zdenerwowani lub chcący wypocząć, 
odprężyć się Nadaje się znakomi­
cie' 

P rzed<:tawiam dt:iś Dolly Parton 
- jedną· z gwiazd muzyki country. 
U rndziła się na fermie w Locust 
Ridge w Tennessee. 19 s tycznia l946 
roku jako czwarte dziecko w 12· 
-osobowej ·rodzinie. Zawsze chciała 
śpiewać i chyba to się stało powo-­
dcm porzucenia p ·zez n i ą szkoły i 
wyja.zdu do Nashville -. Mekki 
wielbicieli luzu i country. Tam się 
jej nie wiodło i przez 4 lata zara· 
biała ś piewaniem ledwie na skrom­
ne utrzymanie. ~ 1967 r. zwi_ślzafa­
::: ię z wytwórnią RCA i Porterem 
Wagor.erem. Stworzyli udany duet 
i nagrali album „The Best Of Por­
ter Wagoner And Dolly Parton'' Dol­
ly nie c: hciała jednak dzielić suk­
cesów z przyjacielem. postanowiła 
nagrywać sama Jako solistka za­
debiutQ\\ała w 1974 roku płytą 
„Jolcne" Współpraca z RC.A- dała 
jej ostateczny szlif estradowy i mu-
1y czny . za~ kompozycje stały się 
do.i rzalsze i przekro.czyły granice 
standardowej muz~ki country. ~a­
czę U }ą ·a keepto_VI. ą.ć wielbiciele ~oc­
k n Jej piosenki ,,., łączyły do swego 

.... 

repC't t ua ru rn.in. Linda R.onstadt i 
Emmylou Harr is (najqarctziej :maną, 
autubiograficzną· Cnat Of Many 
C0lnurs"). 

W Stanach Ż.j0dnoc10nych Dolly 
uwazana jest za gwiai' dę nie tylko 
country Od dawna interesowała się 
rockiPrn .l'.yskując rzes-ze sympaty­
ków świadf>c twcm prób Łączenia o­
bu gatunl~ow 'tal ;; ię album .,All I 
Can Oo"' wydany w 1976 roku. Naj-­
WiGkszym 1.a~ s ukcesem byt „New 
Harvcst - F'i rc:;t Catherine„. w któ­
rym oiosenkarka g.')d z i -wspaniale 
swoje nowe 1,ainteresowania z wro­
dzonym tnl oritem do ~piewu ludo­
wego 

S7koda tylko. że tak rzadko mo­
żemy c:;łuche1ć Dolly na radiowej an­
tenie 

ZCIW­
aa -fali · 

Z ..c.;;.pó! „2 plus l'" w1 r>c~i<> mtody. 
Zmienia się krąg odbiorców, 

mody muzyczne, sposób araniacji 

SZEF STRZELEC \22 Xl-20 Xll) 

J es t lojalnym, życzliwym · czlo-
wiek1em, więc· pracuje ·się z nim 
przyjemni-e Czasem miewa zbyt 
duże zaufanie 1do luazi, co bywa 
wykg_rzystywane, lecz nie za dłu­
go. P rzy jaciel całego świata. Swiet­
nie nadaje się· na czołowe stano­
wiska Potrafi umiejętnie i celo­
wo rozbudować przedsiębiorstwo . 

o.. 
~p1tymżisdta i. i f reta~isttyczuny ~atorz)"­
c1e a eu an as a._ mie, · i z 
rozmachem. urzeczywistnj.ać swe ..., o· plany. Ma- niewielu , wr~gów gdyż 

. I 
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. jest wesoły i beztroski (w grani­
. cach rozsądku). Niezbyt przejmuje - · U _ się przeciwnościami losu. 

~ U pra.cowników ceni ~wierność. 
1 Ul. uczciwość, lojalność, a najbardziej 

- entuzjastyczne podejście do pra­
cy. Ma wstręt do egoizmu, chci­
wości i cwaniactwa Dyrektorzy z 
tego znaku nie są fałszywi. Otwar­
cie mówią, co mają na sercu. Po­
trafią zwymyślać pracownika • na­
wet w . obecności innych osób, czy 
wylać z posady, gdy są z niego nie­
zadowoleni, lecz nie są zdolni do 
podstępnych intryg, nieszczerych 
uśmieszków, podłości i zdrady. 
Współżycie z dyrektorem Sfrzel­
cem jest łatwe I należy sobie ce­
nić możliwość pracowania pod Jego 
kierownictwem. 

/ 

' . 

utworów, gusty słucl\ficzy, a trój­
ka w składzie : Elżbirtę Dmoch. Ja­
nusz Kruk- 1 Cezary śl"ęzak. law~ze 
potrafi jako~· zaspokoić swa.ich 
wielbicieli. Jako bodaj jedynemu ze­
spolowi z naszego kraju udało się 
grupie zrobić karierę za gTanicą. ze7 spół wylansował m.in. -w RFN 1 
Japonii kilka-... swoich utworów Nie 
były- ~to kompozycje ambitne. ale 
trafily akurat w zainteresowanie 
bywalców dyskotek. · Ostatnio gru- · 
pa pracuje nad nowymi piosenkami, 
co słychać w radiu i widać w .,Te­
lewizy:jnej li ~ciei przebojów". W 
niedługim czasie ukaże się kolejny 
LP zespołu. 

A oto krótka rozmowa z Elżbietą 
Dmoch i Januszem Krukiem (pry-
watnie: małżeństwem). - - · 

Krzysztof Kurianhtk: Jak to 
się s tało, że zaczęliście ra7.ero śpie­
wać? 

Elibicta Dmoch: - To już chyba 
ponad 10 lą.t ... 

Janusz Kruk: - Ja może przemil­
czaJbym lata. bo w zasadzie Uczy 
?ię skutek naszej dzialalności. 

E.D.: -=. Nie w~tydź ~ ~ę. my się 
zmieniamy, nasza pufiliczność s.ię 
zmienia. 

J.K.: - · Wywodzimy ..się ze ~rodo­
wiska studenckiego, graliśmy tzw. 
folk-rocka, zresztą byv.:alo różnie 
przez te kilkanaście lat. 

: 1 
K.K.: - Czy1 ,,2 plus,, t" to zespół, 

który zarabia· na Zachodzie -nagry­
wając „disco~:. a w ftfaju tworzy 
ambitne rzeczy? i. 

J .K.: --- Cb.rba niezupełnie , gdyż 
to. co nagrywai'my na Zaichodzie, jest 
wprawdzie po.pularne, ;ale poprze­
dzone ciężką pracą. N.atomiast ta­
kie ' opinie \\:yglas7..ają ludzie. któ­
rzy nie znają nac;;zych · płyt nagra­
nych np. w ,RFN Praca lara dala 
na.m przede wszystkim war zta t. 
Skutek. jest widoczny : Wszyc;;tkie 
pioc;enki nag~ane w P.-Olsce na tych­
rrtfas t znajqują ~ię na c1olo\.\. ych 
mieiscach lis ~ przebojói.v 

K.K.: - Czy mo7.na powied ziet:, 
że zrobi1iście karierę'? 

E.D.: - Gdyby tak =nę · stało nie 
miel i b\'Śmy już nic dó roboty To 
byłoby smutne. 

PODWŁADNY STRZELEC 

l\Ia głowę pelnq plan9w i oro­
jektów, ale beztroska i nieprzej­
mowanie się nicz) m bywają nieraz._ 
i rytujące: jemu -iednak ułatwiają 
życie i pozwalają spać spokojnie. 
Nie jest .to bowiem lekceważenie 
pracy, lecz chęć zachowania pew­
nego dystansu. 

Strzelcowi nigdy nie wysta rczy 
sucha instrukcja, musi ~iedzffić nie 
tylko co ma zrobić, lecz dlaczego, 
w jakim celu. Uwielbia zajęcia u­
rozmaicone, o~powiedzialn~, pełne 
ruchu, a nawet fantazji. Ma on za-
ufanie do samego s°iebie. Bywa 
głośny i rubaszny, a nawet nie-
taktowny, choć intencje ma dobre. 
Chętnie jeździ na delegacje. Nie 
jest chciwy, ma ·szeroki gest. 

Urodzeni w znaku· Strzelca: Char­
les de Gaulle, Pele, Xawery Duni­
kowski, Jan XXIII. Ludwik Svobo­
da, Hora~y. Fryderyk Engels. Mark 
Twain. Winston ChurcBi.11. Jan Dłu­
gosz, Ignacy Mościcki, Józef Con­
rad Korzeniowski, Maria Callas, 
Gerard Philippe. Józef Piłsudski, 
Barbara Kraftłówna. Maria Stu­
art, Irena Santor, Frank 'Sinatra, 
Kurt Waldheim, _ Feliks Stamm~ ­
Neron, Gustaw Eiffel. Władysław 
Broniewski, Willy Brandt, Leonid 
Breżniew, Edith Piaf. 
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